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Czesław Odrowąż-Pleniążek - W CESARSTWIE MENELIKA.

Brzegi rzeki Howaszu.

Dnia 4 marca, zrezygnowawszy z polowania w tej 
okolicy, posunąłem się dalej na południe do Adami- 
Tulu, miejsca zamieszkania tego dziwaka Gótza, od
dalonego o 160 km. w linji powietrznej od Addisy. 
Miałem zamiar stworzyć sobie tam bazę pocztową. 
W 6 godzin później zawitałem do tej pustelni, poło
żonej na 100 m. wysokim, ogromnym, odosobnionym 
bloku lawy. Przyjęto mnie bardzo serdecznie.

Widok z tarasu obronnego osiedla pana Gótza był 
tak piękny i szeroki na wszystkie strony, że godzina
mi mogłem go podziwiać.

Na północy leżało w całej swojej krasie jezioro 
Dembel, hen daleko majaczyła jeszcze Sukwala, im
ponująco wyglądał na wschodzie masyw Sagatu, 
4500 m., na południu lśniły jeziora Hora Abayata, 
Langano i spowite w oparach, wielkie jezioro Shala, 
na zachodzie zwarty łańcuch gór, zamieszkany przez 
szczepy Curagge, Cambata i Alaba.

Powietrze czyste, krystaliczne umożliwiało nie
zwykle dalekie obserwacje i podziwianie prawdzi
wych cudów tej, tak mało znanej okolicy.

Kilka godzin nudziłem Gótza, rozpytując się o mo
żliwości i rodzaje polowania w jego okolicy. Obiecał 
mi wreszcie dostarczyć pewnego przewodnika dla 
doprowadzenia mnie do oddalonego stąd o sto kilo
metrów na południe kraju Gambo, w którym gdzieś, 
niewiadomo gdzie, miała się znajdować pustelnia 
dwóch misjonarzy-kapucynów.

Moje muły, po forsownych marszach dotychczaso
wych, były w opłakanym, zewnętrznym stanie zdro
wia; dwa z nich odgniotły sobie grzbiety. Musiałem 
się zabrać do radykalnej kuracji sposobem tamtej
szym. Polegał on na tem: spętanego muła przypala 
się w opuchniętych miejscach rozpalonym do białości 
drutem żelaznym, poczem przecina opuchlinę i apli
kuje kał tego samego muła jako maść gojącą. Stoso
wania ostatniego zabiegu zaniechałem po kilku pró
bach, natomiast dezynfekowałem i przemywałem pa
lone rany lizolem, karbolem i jodyną oraz zasypywa
łem jodoformem. Wszystko to jednak nie mogło 
ochronić biednych zwierząt od tego, by w otwartych 
ranach nie zalęgały się poczwarki nieraz na palec 
długie, najrozmaitszych much.

W chwilach wolnych od tego praktycznego kursu 
weterynaryjnego, który zabierał mi bardzo dużo cza
su, mając karawanę w ten sposób unieruchomioną, 
w przeciągu tych czterech dni pobytu w Adami-Tulu 
czyniłem liczne wyprawy myśliwskie.

Jedno takie polowanie na gazele Granta zajęło mi 
osiem godzin czasu, ciągłego uganiania się po zwar
tym buszu. Zabiłem dwa ładne kozły. Pierwszego 
postrzelałem jak sito, z mojego automatu; przy pierw
szym strzale, z odległości 100 m., trafiłem go nisko 
pod komorę, czego nie zamarkował zupełnie, a ja. 
będąc przekonany, że spudłowałem, w gorączce my
śliwskiej wypróżniłem do dna cały magazyn. Kozioł 

Mój namiot. Przeprawa.



jak stał, tak stał, i nie ruszał się zupełnie. Wobec 
tego posłałem mu jeszcze jeden 5-cio strzałowy ma
gazyn, bez widocznego rezultatu, mimo że ostatnie 
si rżały oddałem już z odległości 30 metrów. Dziwiło 
mnie to wszystko bardzo, gdyż stado od pierwszego 
strzału znikło w gąszczach; ten jeden tylko Grani, 
pozostał, stojąc, jakby ciągle kpił z moich wysiłków 
myśliwskich. Podszedłem, i co się okazało ku me
mu zdumieniu! Kozioł, trafiony od pierwszego strza 
łu, w dziwny sposób stał tak zagwożdźony w krza
kach, że nie mógł upaść; przekonałem się, że strze
lałem w ferworze po pierwszym strzale do celu już 
martwego. Chwilę potem mignął mi nowy Grant, 
który na odległość 120 m. zrulował po jednym 
strzale na komorę. Momentalnie po tej kanonadzie 
zjawiła się banda arussów, którzy oprawili migiem 
zabitą zwierzynę, pożerając przytem jej mięso na su
rowo. Zamiast noźów używali z nadzwyczajną 
wprawą swoich dzirytów, wyostrzonych jak brzytwy.

Muł, wzięty przezornie, dźwigał do obozu trofea 
i skóry; był też obładowany świeźem mięsem gazeli. 
którego dawno nie jadłem. Z miejsca ustaliłem zwy- 

w sposób zresztą zupełnie słuszny, krytykowali pseu- 
do-sportsmenów, specjalnie polaków, których wi
dzieli strzelających do każdej sztuki napotkanej 
i pozostawiających potem własnemu losowi liczne po
strzelone gazele i antylopy na stepie.

Dalej natknąłem się na kilka sztuk Korke (Harte- 
beest). Do jednego strzeliłem z dystansu 300 m. — 
za krótko, niestety; poszedł i kiwnął ogonem, poka
zując mi swój kremowy zad.

Tropikalne gorąco, wypalona pożarem trawa, sza
lone pragnienie i głód — skłoniły mnie do powrotu. 
I tak miałem pięć godzin jeszcze do obozu.

Po powrocie, mimo jedenastogodzinnego marszu 
przez cały dzień, napisałem listy do kraju, które 
odeszły przez specjalnego gońca do Addisy. Goniec 
taki, niosąc list na wysokiej tyczce, jest zupełnie ta
bu (t. zn. cieszy się przyjaźnią i poparciem wrogich 
w innym wypadku szczepów), i stąd w dziesięć dni 
dochodzi do Addisy.

Dziwak Gótz był ogromnie przesądny; namówił on 
mnie, bym sobie koniecznie kazał wywróźyć z kamy
ków przyszłość, przez starą jego murzynkę-niewolni-

czaj, że nerki i obie polędwice są dla mego wyłącz
nego użytku, reszta zaś dla sztabu.

Przyjąłem nowego przewodnika — wywiadowcę 
myśliwca, poleconego mi przez pana Gótza, gdyż 
tymczasem wygoniłem swego askara Tensaya z obo
zu z miejsca, zmusiwszy go do odejścia z przygodną 
karawaną kupców, do Addisy. Tensay odznaczał się 
tem, że tylko myślał o zapchaniu swego żołądka 
i buntował mi ciągle ludzi. Decyzja moja spadła na 
niego, jak grom z jasnego nieba, gdyż przez całą dro
gę ignorowałem niewłaściwości jego zachowywania 
się. Zmuszony byłem tak postępować, gdyż, znając 
mściwość tych przebiegłych semitów, chciałem się 
zabezpieczyć w sposób radykalny przeciw możli
wości wytrucia nieznanemi truciznami, będącemi 
specjalnością abisyńską, moich mułów i ewentualnie 
mnie samego przy okazji.

Następnego dnia, znowu przed wschodem słońca, 
wybrałem się na Kudu i Hartebeest, które miały się 
znajdować na płaskowzgórzu Toka, odległem o jakie 
20 km. na zachód. Po męczącym marszu przez piaski 
i zwarty busz, zobaczyłem tylko łanie Kudu, do któ
rych naturalnie nie strzelałem — mimo że to było 
w Afryce i byłem polakiem! — Piszę o tem specjal
nie, gdyż wstyd mi było na statku, wracając już do 
Europy, słuchać, jak anglicy „big gamę — hunter s“, 

cę. Seans kabalistyczny odbył się przy łojówce, 
w chacie niewolnicy. Drgające światło oświetlało 
niesamowicie starą, zmarszczoną jak purchawka, 
twarz murzynki, której towarzyszyły wyleniałe, mi
zerne koty i poważny, brodaty, czarny cap. Miesza
jąc w garści kamyczki, układała je ta wiedźma 
w dziwne desenie na klepisku chaty, mrucząc zaklę
cia. Towarzyszący mi, gościnny dziwak objaśniał 
przepowiednię, która obiecywała mi pełną chwały 
przyszłość.

Nie skończyło się na tem. — Kazano mi osobiście 
zarżnąć czarną kozę. W funkcji tej wyręczył mnie 
wprawnie Engeda. Tym razem wróżyć miał t. zw. 
kaliffa, główny czarownik i lekarz szczepu Arussi. 
Po rozłożeniu na stole jeszcze dymiącej przepony 
brzusznej zarżniętej przed chwilą kozy, wodząc po 
niej czarnym, krogulczym pazurem, wtajemniczał 
mnie kaliffa w nieznane mi arkana mojej przyszłości. 
Twarz jego przypomniała mi kogoś niedawno widzia
nego i myśl ta ciągle mnie męczyła, — aż wkońcu 
doszedłem! — Był tym samym osobnikiem, co ów 
czarny, demonicznie wyglądający cap — murzynki- 
czarownicy! Kaliffa polecił mi od siebie zarżnąć wła
snoręcznie czarnego barana z białym ogonem, gdyż 
wtedy dopiero wszelkie moje życzenia i zamysły 
miały się spełnić i udać.

(C. d. n.)
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Co nas uczy ogólna Polska Wystawa Łowiecka?
Wiele tygodni minęło od otwarcia naszej Powszech

nej Wystawy Łowieckiej, dziesiątki tysięcy ją zwie
dziło i wymieniło w mniej lub więcej kompetentny 
sposób, myśli krytyczne. Wszystkie pisma fachowe 
i niefachowe dały z niej „fachowe" sprawozdania. 
Rzeczywiście osobliwość, skąd się nabrało tylu fa
chowców? Mówią o Stańczyku, iź chcąc udowodnić 
liczebność lekarzy w Krakowie, stanął z obwiązaną 
gębą pod Sukiennicami. Było to oczywiście taniej, niż 
urządzać wystawę, ale chwalić Boga! wiemy przy
najmniej, iź to rok urodzajny i że on wyprodukował 
sporą liczbę referentów myśliwskich.

Dziwy, dziwy! Sądziłem zawsze, iż trzeba na spra
wozdawcę — wiedzy fachowej opracowanego przed
miotu, znajomości estetyki łowieckiej, długich stu- 
djów porównawczych i wreszcie doświadczenia lat 
w zawodzie. Wszystko to furda! Tupetu i śmiałości 
trzeba, nic więcej.

Czego się tam nie czyta, co za dyletantyzm i jakie 
kwiatki terminologiczne: Wildschwein ma być dzi
kim wieprzem — odyricem, drop nazywa się broda
tym ptakiem, myszołów myszołapem, o samej wy
stawie piszę się albo w samych superlatywach — co 
zawsze bezpieczniejsze, niż rzeczowa ocena, albo wy
daje krytykę wyssaną z palca.

Zdarłem setki butów i ubrań, ale nie odważyłbym 
się pisać, ani do „Obuwnika", ani do „Przykrawa- 
cza", tu zaś widzi się myśliwych, co upolowawszy 
ślepego zająca na talerzu, uważają się za uprawnio
nych do opracowania referatów łowieckich, umiesz
czanych następnie bona fide na łamach gazeciar- 
skich.

Czyż rzeczywiście jest tak źle z nami, iź sprawo
zdania z Wystawy Łowieckiej oddać było trzeba 
jakimś przymusowym ochotnikom i frycom, których 
banalne referaty równają się zniesionym wytworom 
kurnika, z których niema ani kurczęcia, ani jajecz
nicy.

Konstatuję zatem, iź prasa polska z małym wy- 
jatk:em, nie powołała do sprawozdań — poważnych 
pisarzy fachowych, — chociaż mamy pomiędzy ni
mi i takich, którzy już nieraz zwiedzali i referaty skła
dali z wystaw zagranicznych, a nawet i takich, co 

sami urządzali wystawy łowieckie. Mamy ich poważ
ną ilość i chyba wybór mógł być tylko trudny.

To przedewszystkiem, co zwraca uwagę i co nas 
uczy ogólna Polska Wystawa Łowiecka.

Pierwszy raz w bieżącym roku przy tej wystawie 
staje Polska w świecie ludów pod względem gospodar
czym i ogólnej kultury — do egzaminu dojrzałości, 
a jeżeli wystawę całą ocenić i nazwać trzeba świąty
nią naszej pracy, to wystawę łowiecką w Poznaniu 
mianowaćby należało pierwszem świętem jedności. 
Tak rozumiałem w roku 1927 przed lwowską wy
stawą sportową, odezwę swoją zalecającą nieroz- 
drabnianie się na częściowe wysiłki, przed wielkim 
egzaminem, jaki nas dzisiaj czekał, ale zespolenie 
sił, zebranie paliwa do jednego ogniska, ażeby ono 
zaświeciło jasnym i wielkim płomieniem na ogólnej 
wystawie poznańskiej. Wzięto mi wówczas za złe, 
a jakżeby obecnie się przydał ówczesny wysiłek 
lwowski!

Z brakiem funduszy i łączności walczyła ogólna 
Wystawa Łowiecka w Poznaniu, i to jest powodem 
jej niedomagań. Doświadczony i zniechęcony trudno
ściami, połączonemi z taką imprezą, z ryzykiem 
transportu, uszkodzenia lub kradzieży, niejeden z po
ważnych wystawców lwowskich świeci, niestety, nie
obecnością w Poznaniu.

„Pawilon Myśliwski", pisał referent głównego or
ganu łowieckiego, „jest jednym z gorszych na wy
stawie, a zdobiący go jeleń jest fatalny". Tak jest, 
słuszna krytyka*).  Ależ któż zbudował pawilon?

*) Przyznając słuszność krytyki sprawozdawcy „Łowca Pol
skiego“, zwłaszcza co do premjowania pewnych okazów i bra
ku kompletu literatury, o czem później będzie jeszcze mowa, — 
nie mogę się zgodzić na zarzut niestosownego dobrania koloru 
tła we wnętrzu pawilonu. Piaskowym pokryte wszystkie ścia
ny od posadzki do stropu, podtrzymujące słupy, sznury odgra
dzające eksponaty, jako i mchy rozesłane wzdłuż ścian koloru 
zielonego, tworzą miłą i jednolitą harmonję barw, od której 
odbija się lekkim odcieniem tłumiony, biały sufit. Nie razi 
w tem zestawieniu i zielone, sukienne tło przy zbiorach p. hr. I 
Mielźyńskiego, który na niem ugrupował swoje trofea. Zresztą 
dużo parostków przymocowanych jest na tarczach zbiorowych, 
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Pa Wu Ka — według własnego, modernistycznego 
planu zastosowanego do całokształtu wystawy. „Kto 
na piszczałkę dał, ten na niej grał i za muzykę pie
niądze brał"...

Komitet urządzający wystawę, nie bierze docho
du z pobranego wstępu, był i jest wystawiony na wła
sną pomysłowość. Skromne zasiłki otrzymał od Mi
nisterstwa Rolnictwa, Centr. Związku Pol. Stów. Ło
wieckich, Banku Poznańskiego Ziemstwa Kredyto
wego, Banku Cukrownictwa, Banku Ziemian, Resur
sy, Towarzystwa Łowieckiego, pp. Aleksandra Jana- 
sza z Dańkowa i K. Gozimirskiego, oprócz tego jedno
razową składkę roczną od członków Wielkopolskiego 
Związku Myśliwych. Starczyło to na wewnętrzną de
korację pawilonu, zabezpieczenie eksponatów, dyplo
my, druk katalogów, na służbę, straż dzienną i noc
ną, mundury, odznaki i różne wydatki reprezenta
cyjne, ale nie na wybudowanie własnego, stylowego 
gmachu, jak to mogli uczynić ziemianie i ziemianki 
kosztem blisko stu tysięcy złotych.

Gdybyśmy go byli wybudowali! Tak — gdyby nie 
to „gdyby“...

Wtenczas, nie wątpię, zadowoleni byliby może i ci, 
którzy w obawie o swoje cenne eksponaty wzbraniali 
się je nadesłać i pozostawili komitet bez odpowiedzi, 
lub jak p. Mycielski-Trojanowski, który zapowiedzia
ną wysyłkę cofnął, bo „nie można od nikogo wymagać 
pomieszczenia cennego zbioru trofeów w ubikacji zbi
tej z desek i pomalowanej na podejrzany kolor, gdzie 
światło wpada w oczy i nie byłoby (rzekomo) dosyć 
miejsca dla 3-metrowej żyrafy* *).  I była rzeczywiście 
chwila krytyczna, gdy Wielkopolski Związek Myśli
wych, nie mogąc pokonać trudności, zamyślał o umie
szczeniu Wystawy Łowieckiej w sali Ogrodu Zoolo
gicznego, gdzie wprawdzie głowa żyrafy p. M.-T. 
mogła być zadowolona z rozmiarów, ale wystawa 
ukryta w takiem ustroniu, nie miałaby frekwencji, 
która na obecnem miejscu dochodziła do 6,000 osób 
dziennie.

niemoźliwych do usunięcia. Przy rozwieszaniu eksponatów, 
składających się z różnorodnych trofeów, a więc skór i upierze
nia ptaków i jednocześnie obrazów w złotych ramach, róźno- 
barwność była nie do uniknięcia, a jest ona dyskretną i nie razi 
pstrokacizną. Światła wpada w dniu słonecznym tyle do pa
wilonu, iż Komitet widział się zniewolonym, skutkiem powsta
łych zażaleń, farbą mleczną okryć szyby dla zneutralizowania 
zbyt rażącego światła. I komu tu dogodzić!

*) I tu nieuzasadniona jest krytyka pawilonu. Wszystkie 
gmachy na Wystawie Zachodniej zbudowane zostały z drzewa, 
nawet dwory ziemian i ziemianek, kryjące w sobie jeszcze więk
sze wartości, niż trofea myśliwskie. „Światło w oczy" z jednej 
strony pada w każdej ubikacji, druga strona natomiast ma 
oświetlenie właściwe i z pewnością dostateczne nawet dla egzo
tycznych trofeów, a wysokość 4.50 metr., w centralnej hali na
wet 5 m., byłaby dostateczna nawet dla słonia.

O tych wszystkich szczegółach i następnych, o któ
rych mi pisać wypadnie, można się było dowiedzieć 
od Komitetu Wystawy udzielającego chętnie, jak to 
i dla mnie uczynił, wszelkich potrzebnych informacyj. 
To konstatuję dla referentów nieinformujących się 
u właściwego miejsca.

Czem stanęła P. W. K.? Czarodziejstwem napew- 
no! Ale tem czarodziejskiem „hocus — pokus — sto
liku nakryj się" — była na wystawie w Poznaniu 
intensywną, łączna praca z trzema zmianami na do
bę, co stworzył w 18 miesięcy cud nad Wartą, a był 
to cud zgromadzenia orzedewszystkiem potrzebnego 
funduszu, a co główniejsza, znalezienia u nas zapa
łu, który zgromadził pod jeden dach, do jednego 
szeregu, rolników, fabrykantów, rzemieślników, mia
sta i wsie, rząd i samorządy, magnatów, ziemian 
i ziemianki, chłopa, małego rzemieślnika i ucznia 
szkoły powszechnej; wszyscy wydobyli z siebie 
ostatni wysiłek, aby zbudować tę wielką wieżę, któ
ra w przeciwieństwie do wieży Babel, miała nas zjed

noczyć, miała nam świecić przykładem, wzniecić otu
chę w przyszłość i wskazać drogę, gdzie leży przy
szłość dobrobytu i kultury narodu. Wszyscy lepili 
solidarnie i mozolnie cegiełkę pod tę wieżę P. W. K.,— 
wszyscy bez wyjątku, prócz — powiedzmy sob.e 
otwarcie, bijąc się w piersi — prócz myśliwych.

Kto widział rozliczne wystawy zagraniczne, po
przedniczki tegorocznej Polskiej, a zwłaszcza między
narodową Wystawę Łowiecką z r. 1910 w Wiedniu, 
ten łatwo oceni jej niedomagania. Ale z drugiej stro
ny — bądź co bądź, wysiłek nasz w tej imprezie daje 
obraz dość szczegółowy właściwości, charakteru 
i duszy polskiej na polu łowiectwa. Są szczere wysiłki 
jednostek, ale obok tego i znamiona obojętności i za
poznania interesów ogółu Łowiectwa Polskiego. 
A więc mamy obecnie jednolitą ustawę chroniącą nasz 
zwierzostan, ale nie mogliśmy się zdobyć, jak już 
wskazałem, na stworzenie viribus unitis stylowego 
gmachu, ani na umieszczenie w danym nam do dy
spozycji, kompletu naszego bogactwa przyrody, ho
dowli, nauki, sztuki i postępu łowieckiego, ani na 
właściwe ocenienie i uznanie tego, co zdziałano i wy
stawiono.

Całkowitej statystyki zwierzostanu nie uwidocz
niono na Wystawie Łowieckiej; statystykę Ejsmonda 
umieszczono w dziale Ministerstwa rolnictwa. Część 
tylko, i to tyczącą Wielkopolski, opracował i wysta
wił p. nadleśniczy Mejer staraniem W. Związku My
śliwych. Bogata wystawa żubra, jak to wskazuje 
umieszczony na wystawie napis, pozostała w Mu
zeum Przyrodniczem i tam jej szukać należy.

Aby część literacką, naukową, czasopisma, jako i be
letrystykę łowiecką, skompletować na Wystawie, 
szperaćby trzeba po wszystkich bilbjotekach 
publicznych, prywatnych i w księgarniach. Niema 
naprz. „Roku myśliwego" W. Pola, ilustrowanego 
przez J. Kossaka, „Sobola i Panny" Weyssenhoffa, 
niema słownika terminologji, chociaż trzy ukazały 
się już w handlu księgarskim. To ćo widzimy, daje 
tylko małą część wydawnictw, i to przeważnie wiel
kopolskich *).

Hodowlę widzimy w plastycznym okazie bażantar
ni, w kilku minjaturowych domkach strażniczych, 
sztucznych paśnikach i dziuplach (domkach) dla 
gniazd pożytecznych ptaków.

Braknie natomiast łapek (skrzynek), samotrzasków 
i praktycznych wzorów ich użycia, urządzenia zwie
rzyńców, wskoków i t. p. Nie podano też ilości zwie
rzyńców.

Niema znaku o hodowli zwierząt futerkowych, cho
ciaż mamy osiedla bobrów w Poznańskiej Dyrekcj' 
Lasów Państwowych, a niebieskich lisów w Toruń
skiej. Widzimy zamiłowanie swe do polowań egzotycz
nych i nieszczędzenie kosztów na wyprawy afrykań
skie i azjatyckie, ale z drugiej strony i skąpstwo w po
parciu sztuki malarskiej, rzeźbiarskiej, literackiej, 
a nawet pewną ignorancję jej znaczenia i małe zro
zumienie jej potrzeby.

Malarska sztuka myśliwska na wystawie jest re
prezentowaną przez kilkadziesiąt obrazów różnych 
mistrzów, zużytkowanych jako dekoracje i urozma
icenie szeregu eksponatów myśliwskich. W wielu ra
zach, rzeczywiście nie są one więcej warte, jak do 
dekoracji.

To, co o sztuce malarskiej, łowieckiej na wystawie 
wypowiedziećby należało, wypisać można z mojej 
„.Estetyki Łowiectwa" wydanej przed 7 latami. Nic 
się od tego czasu nie zmieniło. Powtórzymy więc dla 
uprzytomnienia, chociażby tylko jej początek z roz
działu „Sztuka".

*) Autor niniejszego dostał polecenie od komitetu — zebra 
nia i wystawienia nowszych wydawnictw poznańskich (od 
i- 1906), co też uskutecznił. Niewiadome są przyczyny, dla któ 
rych nie nadeszły wydawnictwa z innych miast. Zapowiedziane 
przesyłki bibljofilów piśmiennictwa łowieckiego również w ostał 
niej chwili nadesłane nie zostały.
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„Sztuka myśliwska, tak wszechstronna, tak piękna 
i niezwykła. Poświęcony być jej winien tutaj najważ
niejszy oddział. (Czytaj oddział wystawy). Nią samą 
zapełnićby można całą księgę. (Czytaj wystawę). 
Wszakże obejmuje ona, jak żadne inne zajęcie ludzkie, 
najrozmaitsze rodzaje sztuki, wbudza natchnienie poe
tów, podnieca twórczość u mistrzów malarstwa, rzeź
by, muzyki, sztuki stosowanej i stwarza nawet dermo- 
piastykę. Niestety, natchnęła ona przeważnie obce 
genjusze, naszemu najbardziej myśliwskiemu, wysoko 
cywilizowanemu odmawiając zdolności, czy też za
miłowania do jej uprawy."

Ta ocena pozostaje i dla obecnej wystawy. Nagro
madzono mnóstwo obrazów zakupionych przy róż
nych okolicznościach i czasach przez miłośników 
sztuki łowieckiej, ale trudno znaleźć chociażby jeden, 
któryby dorównał sztuce zagranicznej, któryby nas 
zachwycił jako myśliwych, utkwił w pamięci i na
pełnił pożądliwością posiadania. Mówię to i o tych, 
które sam wystawiłem. Są to nieraz piękne kraj
obrazy, podobizny własnych łowisk i w nich przeby
tych wspomnień rozkoszy łowieckich, jest tam i zwie
rzyna, ale tylko w mniej lub więcej udatnym staffaźu, 
wszakźeż jest unikanie zawsze tematu, w którymby 
subtelność ruchów i właściwość charakteru zwierzę
cia się uwydatniła. I znów zaglądam do „Estetyki 
Łowiectwa“, w której napisano:

„Cóż rozumieć należy przez myśliwskie malar
stwo? Pojęcia u nas, a zwłaszcza u malarzy, nie są 
jeszcze należycie zrozumiane. Jak martwa natura 
przedstawiająca wiszącą na ścianie strzelbę, kor
delas i trąbkę udekorowaną zabitym zającem, nie 
jest obrazem myśliwskim, ale tylko martwą naturą, 
lak samo nie jest nim kilku myśliwych zajadających 
przy ognisku bigos i zapijających „akwawit", ani 
nawet obława ruszająca na polowanie. .Nie jest też 
obrazem myśliwskim jej powrót z leżącym na wozach 
lub saniach rozkładem, grupa myśliwych przy rozkła
dzie i t. p.

Do obrazu myśliwskiego należy główny czynnik 
łowów, t. j. zwierz żywy w naturalnej swobodzie. Jak 
w portrecie oddanie nietylko podobieństwa, ale i od
zwierciedlenie duszy i charakteru żywej osoby jest 
dopiero dobrem i skończonem wykonaniem, tak 
i w obrazie myśliwskim winna podobizna zwierzęcia 
cdzwierciadlać jego indywidualność, jego zwyczaje, 
zmysł i instynkt przyrodzony, temperament, drapież
ność i przebiegłość“.

To też unikano i teraz na wystawie za temat do 
obarzu, zwierzyny, któraby właściwości takie wykazać 
mogła. Widzimy tam więc prawie tylko żubra, łosia, 
dzika i wilka. Inna zwierzyna jest szkicowaną, a nie 
portretowaną.

Z artystów malarzy wystawił jedynie p. Karol 
Wierusz-Kowalski kilka obrazów udawadniających 
jego znany talent w krajobrazie, dobrem oddaniu jako 
specjalności, podobizny konia, no — i kilka zajęcy 
służących jako urozmaicenie i staffaż dla obrazów.

Sztuka rzeźbiarska produkuje się tylko dwoma 
okazami: św. Hubertem Marcinkowskiego i żubrem 
niewiadomego artysty.

Do tej chwili premjowane zostały tylko trofea my
śliwskie, do których policzono i okazy ornitologicz
ne, przedstawione w dermoplastyce.

Przyznać trzeba, że nie za skąpo, bo nietylko, że 
za pojedyncze okazy, ale i za całe kolekcje.

Nie ze wszystkiem zgodzić się może znawca na 
orzeczenie jury wydane w przyznaniu nagród, i podpi
suję zupełnie zdanie sprawozdawcy „Łowca Pol
skiego“, iż nie masa poroża stanowi najwyższy sto
pień, ale iego piękność i regularność budowy. Na
wet rozmiary nie są tu miarodajne. Nie było jeszcze 
konkursu piękności, w którymby sądzono i nagra
dzano tylko według masy. Nie można też uznać, je
żeli chodzi o pojedyńcze sztuki, nagradzania okazów 
drobnej fauny. Nie widzę potrzeby odznaczenia sztu

ki, jako może przypadkowo ubitej, lub w łapkę 
schwyconej, w każdym razie niewyhodowanej. Nie
ma w tem zasługi, ani więc wartości jako trofeum.

Natomiast należało się p. Kaczmarkowi zupełnie 
słusznie wysokie odznaczenie, nietyle może za wy
konanie, jako za sztukę dermoplastyczną, ile za pou
czającą kolekcję ornitologiczną, uzupełnioną zbio
rem jaj tychże ptaków.

Ale czyż na tem ma się kończyć odznaczenie? Czyż 
inne okazy myśliwskiej ideologji złożone na wysta
wie, nie zasłużyły na nagrodę? Czy tylko ci, co mają 
środki po temu, aby urządzać wyprawy etjopskie, 
lub ci, którzy odebrali nieraz złomek od strzelca-ho- 
dowcy za nie na własnem łowisku zdobyte, kapitalne 
wieńce lub parostki, a których całą zasługą było, iż 
raczyli przybyć, widzieć i strzelić, — czyż ci tylko 
zasłużyli na złote medale i tarcze? Czyż niema i ta
kich, których stosunki całe życie nie doprowadziły 
wprawdzie do złożenia strzelby do szlachetnego zwie 
rza, ale którzy mimo to, dziesiątki lat poświęcili dla 
ideologji łowieckiej, pracując w jej interesie, głosząc 
ją słowem i pismem, czyż dla tych wszystkich, którzy 
to czynili, byłyby nagrodą tylko słowa genueńskiego 
Tiesca dla murzyna: „Powinność swoją wypełniłeś, 
możesz pójść"...

Obok tych objawów mniej dodatnich, znaleźć moż
na i zjawiska — dzięki św. Hubertowi, podnoszące 
ciucha prawidłowego myśliwego. Na tem miejscu 
powtórzyć można ustęp z referatu, jaki o naszej wy
stawie do pism niemieckich napisałem:

Długoletnia wojna niszcząca kilkakrotnie z wła
ściwą sobie bezwzględnością, większą część Rzeczy- 
oospolitej, i to na większym obszarze, niż każdy inny 
kraj Europy, ogołociła nietylko wielkie połacie kraju 
zupełnie ze zwierzostanu, ale przez ostatnie najście 
hord bolszewickich zniszczyła niejeden bogaty zbiói 
trofeów, jak naprz. hr. Potockiego, który tylko reszt
ki wspaniałych zdobyczy tropikalnych zdołał okazać 
wystawie. I dzisiaj jeszcze szkodliwie wpływają na 
zwierzostan, zwłaszcza na wschodnich rubieżach 
włamujące się przez granicę rosyjską chmary wilków, 
z którymi nieraz graniczna straż zmuszona jest sta
czać zacięte walki. Widzimy to dowodnie w wielkiej 
ilości wilczur rozwieszonych jako eksponaty.

Wszystko to wytłoczyło swoje znamię na wystawie, 
widzi się je i dotyka, jak blizny na ciele starego wo
jaka.

I tak obserwować można naprz. liczne skóry dra
pieżców, oprócz wilków, rysiów, żbików i niedźwie
dzi, ale tylko kilka rożków kozic. Widzi się kolekcję 
w interesie hodowli odstrzelonych wyrodków (mył- 
kusów), to znów ilość szóstaków, którychby poważny 
a prawidłowy myśliwy nie umieścił w swoich zbio
rach. Przytem dla odmiany podziwia się najwspa
nialsze, — z pewnością i na Międzynarodowej Wy
stawie rekord osięgające, sarnie poroża, jako i wzbu
dzające zazdrość światowego myśliwca, szabla 
i kły dzików.

Nader pouczającą jest czynność rozprzestrzenio
nych na całą Rzeczpospolitę związków i towarzystw 
łowieckich ze wspólną Centralą w Warszawie 
Związki te, jako takie, i przez swych delegatów po
wiatowych, wywierają wpływ dodatni na kulturę ło
wiecką. Taworzystwa te wystawiły, na dzierżawnych 
terenach zdobyte trofea, jakoteż statystykę ubitej 
zwierzyny.

Charakterystycznym objawem jest też wspólna 
tarcza z parostkami majętności Witaszyce — Hilo- 
szów z napisem: „Wyniki zgodnego sąsiedztwa".

Związek prawidłowych myśliwych wspólnie, bez 
zazdrości polujących sąsiadów służyć powinien jako 
przykład do naśladowania dla całej „rzeszy myśliw
skiej".

Pocieszającem też jest zainteresowanie publiczno
ści dla łowiectwa (niestety, więcej niż myśliwych): 
pawilon z jeleniem, mimo osobnego „wstępnego", za
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liczą się do najwięcej uczęszczanych pawilonów wy
stawy.

Komitet Wystawy, czytając sprawozdanie w „Łow
cu Polskim“ o wystawie, a w niem domaganie się 
w bardzo obszernem uzasadnieniu, wydania „Prze
wodnika dla Wystawy Łowieckiej", pragnąc w chwa
lebnym zamiarze zadosyć uczynić wszystkim, jak ów 
młynarz z bajki, co to długouchego prowadził na jar
mark, prosił mnie o podjęcie tej pracy. Wówczas to, 
jako niepoprawny weredyk, powiedziałem Sz. Komi

tetowi mniej więcej to, cobym wygłosił słuchającej 
rzeszy, jako urzędowy przewodnik, a co obecnie na
pisałem p. t. „Co nas uczy ogólna Polska Wystawa 
Łowiecka". Wobec tego p. prezes Komitetu poważnie 
pokiwał głową i zrzekł się moich usług. Wina nie- 
ukazania się „Przewodnika" spoczywa więc zupełnie 
na mnie... Ale możeby wydrukować „na pamiątkę” 
w osobnej odbitce to, co tu napisałem, — ale już chy
ba po wystawie.

WŁADYSŁAW JANTA-POŁCZYŃSKI.

Red. J. Ejsmond z pieńkiem osikowym, ogryzionym przez bobry.

W KRAINIE BOBRÓW I DROPI.
Kochany Czytelniku „Łowca Polskiego"! Mógł

bym Cię zapytać słowami Pola: „A czy znasz ty bra
cie młody" — Słonim? Nie znasz? To ci opowiem 
o bobrach i o dropiach, które możesz spotkać nad 
Szczarą w pięknych okolicach tego niepięknego gro
du. Znasz? Może tam byłeś na ćwiczeniach rezerwy? 
może tam masz pułk macierzysty, jak niżej podpisa
ny? Zapomnij o tem. Okolice Słonima są pułkiem ma
cierzystym bobrów. To jest dla nas najważniejsze. 
I to jest najradośniejsze.

Od pierwszych chwil pobytu mego na ćwiczeniach 
oficerów rezerwy w Słonimie począłem myśleć o... 
bobrach. Nie było jednak ani chwili czasu między 
jednym a drugim dniem ćwiczeń wyrwać się ku że
remiom nad Szczarą i sprawdzić na miejscu wieści 
o bobrach. Do wieści tych odnosiłem się zresztą z re
zerwą, jako oficer rezerwy.

Aż raz znalazła się wyjątkowo wolna niedziela. 
Wiatr usiłował nam coprawda urządzić jakiś alarm, 
tym razem dzienny, marszczył generalsko brwi, na
pędzał czarne chmury, drzewom kazał stać na bacz
ność ,dopadał rzeki i musztrował bałwany... Ale po
woli wszystko się uspokoiło. Drzewa stanęły na 
„spocznij", ukazało się słońce przepisowo i regula
minowo uśmiechnięte, a błękit nieba stał się polem, 
na którem białe obłoczki defilowały radośnie... Po
stanowiliśmy więc, nie zwlekając, jechać ku żere
miom bobrowym.

Szybko pomknęła motorówka, zrzadka tylko przy
siadając na mieliznach (ze zmęczenia zapewne).

Opiekunem bobrów jest prof. Danecki, prezes 
Ochrony Przyrody w Słonimie. Dzięki jego stara
niom bobry czują się w swom żeremiach, jak u Pana 
Boga za piecem, a wyrażenie „płacze jak bóbr" 
stało się w okolicach Słonima zupełnie nieak
tualne.

Dojeżdżamy do bobrowych chat w maj. Litwa, koło 
Prusowszczyzny. Wysiadamy z motorówki na brzeg. 
Gajowy prowadzi nas łąką ku zaroślom nad Szczarą. 
Jedno gniazdo jest na Łące Bojarskiej, drugie na 
Wielkiem Błocie. Wchodzimy w zwarty gąszcz łóz 
i trzcin — przedziwną dżunglę, w dziewiczą gęstwę, 
jakiej nigdy dotąd nie widziałem. Tam iść nie moż
na: trzeba się przedzierać, trzeba wywalczać każdy 
krok uparcie. Tu i ówdzie widać na łozach ślady bo
browych zębów — tu i ówdzie ogryziony pień — ko
ra zdarta... I ścieżka wydeptana przez bobrowe wę
drówki śród tych splątanych haszczy... Ścieżka wie
dzie ku chacie. Tędy włóczyły drzewo. Niedaivno 
jeszcze.

A oto i chata przed nami. Wysoka kopa misternie 
ściętych gałęzi. Niektóre — grubości ręki, niektó
re — grubsze. Wszystko to splecione i złączone ra
zem w przedziwną budowlę. Pod ziemią idzie nora 
ku rzece. Słyszymy plusk zwierzęcia, które spłoszo
ne skoczyło gdzieś z brzegu do wody. Bóbr nieprze- 
lękniony cicho zanurza się w rzece. Spłoszony — 
skacze, a plusk jego ostrzega inne bobry o niebezpie
czeństwie.
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Tym razem „niebezpieczeństwo nie jest groźne, 
informujemy się ciekawie u dozorcy bobrowego 
o ilości bobrów i ich sposobie życia. Jest ich 16 sztuk.

Prof. Danecki umieścił tabliczki nad Szczarą ostrze
gające przed następstwami, grożącemi za zabicie 
bobra. Widać pieczołowitość i czuwanie nad tą gi
nącą zwierzyną na każdym kroku... Kłusownicy nad 
Szczarą zrezygnowali z tępienia bobrów. Rybacy 
jedynie płoszą je czasem podczas rybołówstwa...

Po mile spędzonym dniu — wracamy. Unosimy ze 
sobą piękne wspomnienie. Rzeka wieczorna rzeźwa 
jest i czarująca. Na łąkach wabią się derkacze...

Po brzegach pełno rybaków. Każdy łowi. Ten 
siatką — inny na wędkę. Ale rzadko który coś zła
pie. Zwłaszcza na wędkę...

We mgle wstającej z wód roztapia się za nami 
gęstwa łóz. gdzie żyją bobry... O wieczorze pocznie 
się tam ich życie bujne i dzikie, gdy my będziemy 
próbowali spać w koszarach.

„Noc taka cudna, szkoda jej zmarnować" — śpie
wają żołnierze słonimscy. Ta noc była naprawdę 
cudna i naprawdę nie zmarnowaliśmy jej, wracając 
od bobrowych chat upojeni aromatem usypiającej 
rzeki.

W górę Szczary jest więcej jeszcze żeremi bobro
wych. Ogólna ilość bobrów na Szczarze sięga dziś 
koło 40 sztuk. Stan więc ich stale się polepsza.

W okolicach Słonima koło Sawicz są dropie. Nie 
widziałem ich obecnie, gdyż zboża jeszcze stoją — 
ale zapewniano mnie, iż znajdują się tutaj stale. I one 
również chronione są nietylko przez prawo, ale 
i przez opiekę oddannych sprawie ochrony przyrody 
jednostek.

Już w dali widać Słonim. Dość o nim.

JULJAN EJSMOND. Droga od chaty bobrowej do rzeki Szczary.

WYRÓB NABOJÓW DO BRONI ŚRUTOWEJ.
Dokończenie. (Zob. Nr. 32).

Przybitki tekturowe.
Trudno sobie wyobrazić, jak wielkie trudności na

potykamy przy wyrobie korków tekturowych, gdyż 
warunki atmosferyczne, w jakich są one cięte i prze
chowywane, odgrywają tu olbrzymią rolę. Jeżeli arku
sze papieru, z których je wycinamy, są za wilgotne, 
przybitki się kurczą w miarę wysychania i robią się za 
małe, a wtedy osadzenie tulejki w okuciu nie jest do
statecznie silne, lub odwrotnie, jeżeli papier jest za 
suchy, mogą nasiąknąć łatwo wilgocią z powietrza 
i powiększyć swoją średnicę. Wobec tego tempera
tura przy wyrobie korków tekturowych musi być 
starannie regulowana, a narzędzia często kontrolo
wane, aby zapewnić najskrupulatniejszą dokładność. 
Proch.

Teraz mamy przed sobą ostatnie dwa składniki na
boju, mianowicie, proch i śrut, ale o ich wyrobie 
moźnaby napisać tomy całe, coby za nadto znużyło 
naszych czytelników. Przypominamy więc tylko, że 
fabrykacja prochu wymaga środków nadzwyczajnej 
ostrożności, wobec materjału tak łatwopalnego, jakim 
jest bawełna strzelnicza. Różne skomplikowane za
biegi, jak ugniatanie, suszenie, granulacja dają w re
zultacie drobne ziarnka, które muszą być ściśle jedno
rodne. Ulubiony w Anglji gatunek prochu, zwany 
»Smokeless Diamond“, jest wyrabiany w ten sposób, 
że spreparowana mieszanina, wyglądająca, jak gęste 
ciasto, jest przepuszczana przez formę zaopatrzoną 
w małe dziurki, a nóż automatycznie kraje ją na drob
ne, okrągłe płatki.

Śrut.
Wyrób i gatunkowanie śrutu jest poważnym prze

mysłem wymagającym dużej zręczności i dokładnych 
maszyn. Ogólnie znany jest fakt, że śrut otrzymuje
my, lejąc roztopiony ołów z pewnej wysokości do 
wody, lecz mało kto zdaje sobie sprawę, że następnie 
wygładzanie, sortowanie, usunięcie niedość okrąg
łych kulek i t. d. wymaga ciągłego nadzoru, aby 
otrzymać ziarnka twarde i możliwie jednorodne. Od 
tego głównie zależy z jednej strony siła przebijalności 
śrucin, z drugiej zaś ich rozsiew.

Teraz, gdy już wszystkie części składowe naboju 
są gotowe, należy je złożyć, ale uprzednio muszą one 
jeszcze być poddane bardzo starannym i wyczerpują
cym próbom. Oczywiście nie jest to rzeczą łatwą wy
kończyć dokładnie przedmiot składający się z tylu 
różnorodnych części, dlatego więc muszą one być do
skonale do siebie dopasowane i najmniejsza różnica, 
chociażby o 1.000-ną część cala, jest niepożądana. 
Ażeby otrzymać taką drobiazgową dokładność, na
rzędzia i miary używane do wyrobu tych wszystkich 
części muszą też być niesłychanie precyzyjne. Ponie
waż bardzo się szybko zużywają, mogą w każdej chwili 
utracić tę drobiazgową dokładność, co pociągnęłoby 
za sobą wyrób wadliwych przedmiotów. Dlatego naj
większa uwaga musi być zwrócona na ciągłe wymie
rzanie i kontrolowanie tychże narzędzi.
Kontrola surowców.

Jedną z najważniejszych rzeczy przy wyrobie na
bojów jest staranny wyrób surowców używanych do 
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poszczególnych części. Wszystkie metale np. muszą 
być poddane następującym badaniom:

Chemiczna analiza,
Badania pod mikroskopem.
Próby wytrzymałości. 
Wymierzanie grubości.

Papier jest badany starannie, aby był odpowiedni 
pod względem:

wagi i grubości,
trwałości (jako tulejka), 
wytrzymałości (jako nabój).

Ingredjencje do masy zapalnej spłonki są pod
dane:

analizie chemicznej, 
badaniom przez mikroskop, 
przesianiu dla otrzymania dokładnej wielkości 

kryształków. Spłonki podlegają różnym próbom, aby 
były niezawodne w działaniu, co znaczy, by nie da
wały niewypałów, a także, by dawały dość silny pło
mień wystarczający do natychmiastowego wybuchu 
ładunku.

Analiza mosiądzu.
Wieloletnie doświadczenie wykazało, że tylko 

pewna mieszanina miedzi i cynku daje odpowiedni 
materjał do naboju. Pamiętajmy, że mosiądz musi 
wytrzymać wysokie ciśnienie w chwili wybuchu na
boju, a także być odporny na wpływy atmosferyczne. 
Zewnętrzne okucie tulejki powinno być mocne, aby 
nie pękać przy strzale. Mosiądz jednak musi być 
dość miękki, aby się rozszerzyć przy wystrzale. Na
stępnie powinien wrócić do pierwotnego rozmiaru, bo 
inaczej niepodobieństwem byłoby wydobyć z fuzji 
pusty nabój.

Wytrzymałość papieru.
Jeżeli uprzytomnimy sobie, ile musi wytrzymać tu

lejka nabojów myśliwskich, zrozumiemy łatwo, jak 
ważną rzeczą jest wybór odpowiedniego gatunku pa
pieru, który powinien być w najlepszym gatunku 
i podlegać starannym próbom co do mocy i trwało
ści. Tulejka musi posiadać dostateczną elastyczność, 
by nie pękać przy strzale i umożliwić kilkakrotnie 
użycie naboju, a także gładką powierzchnię ułatwia
jącą wchodzenie naboju do lufy. Temperatura i wpły

wy atmosferyczne odgrywają wielką rolę przy fabry
kacji tulejek tekturowych, gdyż wilgoć może spo
wodować pęcznienie nabojów i niewchodzenie ich do 
lufy.
Składanie poszczególnych części.

Kiedy wszystkie części składowe naboju są dopro
wadzone do perfekcji, następuje złożenie ich w możli
wie dokładną całość. Mamy tu liczne i skomplikowa
ne zabiegi: złączenie papierowej tulejki z zewnętrz- 
nem okuciem mosiężnem, wewnętrzną szyjką żelazną 
i korkiem papierowm.

Frzygotowanie zewnętrznej tulejki spłonki.
Umieszczenie miseczki z masą w zewnętrznej tulej

ce spłonki.
Umocowanie kowadełka w tulejce spłonki z zaro- 

lowaniem jej krawędzi.
Dopasowanie spłonki do odpowiedniego otworu 

denka łuski.

Nabijanie.
Kiedy łuska już jest gotową, wsypuje się w nią proch 

i śrut. Z pewnością niejeden myśliwy przygotował 
własnoręcznie w swem życiu choć k.lka nabojów 
i był z nich zadowolony, lecz wątpliwe bardzo, czy 
to zadowolenie trwałoby długo, gdyby je sam robił 
zawsze. Potrzebna jest tak drobiazgowa dokładność, 
że ręcznie robione naboje zawsze muszą być gorsze 
od fabrycznych. Liczne próby z różnego rodzaju nabo
jami, wykazały zawsze wyższość tych ostatnich, 
osiągniętą, dzięki doskonałym maszynom wzbudza
jącym podziw swą pomysłowością i precyzyjnością.

Ażeby nie nadużywać cierpliwości czytelników, nie 
możemy tu podawać opisów wszystkich tych różno
rodnych i skomplikowanych maszyn używanych tak 
przy wyrobie nabojów, jak przy wszystkich próbach 
praktycznych i porównawczych, którym podlegają 
surowce, poszczególne części składowe i nareszcie go
towy nabój. Żadna łuska, spłonka, czy nabój nie wyj
dzie na rynek, jeżeli nie odpowiada wszelkim stawia
nym im wymaganiom. Dzięki ścisłej kontroli i kosz
townym badaniom naukowym, dzisiejszy nabój jest 
odporny na wszelkie wpływy atmosferyczne, może 
być używany w każdej, najbardziej starej i zużytej 
strzelbie, i wogóle wypełniać swe zadania nawet 
w najbardziej niesprzyjających warunkach.

Z.

WOLNA TRYBUNA
W SPRAWIE USTAWY ŁOWIECKIEJ.

W Nr. 9-ym „Łowca Polskiego" w dziale „Wolna 
Trybuna" przeczytałem artykuł p. inż H. Ziembickie- 
go w sprawie ustawy łowieckiej.

Podzielając całkowicie poglądy autora wypowie
dziane w tym artykule, określającym stosunki ło
wieckie na Kresach Wschodnich (które pod każdym 
względem są zupełnie odrębne od stosunków w in

nych dzielnicach Państwa), i dobitnie charakteryzu
jącym sposób użytkowania polowania na obwodach 
łowieckich wspólnych, chcę pójść nieco dalej w jego 
ślady i przytoczyć kilka przykładów, które bezwąt- 
pienia posłużą jako niezbite fakty do podkreślenia 
słuszności poglądów na tę sprawę p. inż. H. Ziembic- 
kiego, i które stanowczo będą przemawiały za tem, 



ażeby w razie ewentualnej rewizji ustawy łowiec
kiej, względnie w razie wydania rozporządzenia wy
konawczego, wziąć te braki tak dotkliwie odczuwane 
przez myśliwych pod uwagę, i odpowiednio uzupeł
nić.

Otóż, mówię szczerze, — będąc jeszcze dzieckiem, 
cieszyłem się zawsze z powodu ukazania się jakiegoś 
zarządzenia, niekoniecznie władz państwowych, któ
re brzmiało na korzyść rodu zwierzęcego — to też, 
po przeczytaniu nowego prawa łowieckiego nie
zmiernie się ucieszyłem i przystąpiłem natychmiast 
do wprowadzenia go w życie.

Nadmienić tu muszę, że jestem sekretarzem-człon- 
kiem zarządu Nowogródzkiego Powiatowego Towa
rzystwa Łowieckiego, wobec czego sprawą tą inte
resowałem się więcej od innych osób.

Pierwsze kroki moje w tym kierunku były nastę
pujące: pewnego dnia wyruszyłem do pewnej wsi po
łożonej o parę kilometrów od Nowogródka, w celu 
wydzierżawienia od włościan ich gruntów, inaczej 
mówiąc, w celu poczynienia starań do założenia 
spółki łowieckiej.

Zaznaczyć należy, że we wsi tej miałem kilku 
bardzo dobrych znajomych, a nawet dalekich krew
nych swojej żony, za pomocą których zapoznałem się 
prawie że ze wszystkimi mieszkańcami tej wsi i mia
łem od nich pozwolenie na prawo polowania od roku 
1922, a więc ze względów powyższych byłem pewny, 
że sprawa moja osiągnie pomyślne dla mnie wyniki.

Przyjechałem, jak dziś pamiętam, w sobotę wie
czorem, i przenocowawszy, w niedzielę rano rozpo
cząłem tę żmudną parcę wędrowania od jednej cha
łupy do drugiej, z prośbą umieszczenia na specjalnie 
przyszykowanym do tego celu druku (podaniu) pod
pisów poszczególnych włościan.

Jak byłem przedtem pewny pomyślnych wyników, 
tak teraz po przyjściu do pierwszej chałupy zwąt
piłem.

Zastałem tam 5-iu gospodarzy gawędzących mię
dzy sobą o pobieraniu bardzo wielkich podatków

Przywitali mnie w bardzo grzeczny sposób, popro
sili siadać, a gospodyni zaproponowała usmażenie 
jajecznicy, lecz podziękowałem, motywując brakiem 
czasu, i przystąpiłem do rzeczy, a mianowicie: wy
jąłem z kieszeni podanie i wytłumaczywszy im, o co 
mnie właściwie chodzi, poprosiłem o podpisanie.

Wpierw popatrzyli na mnie jakoś niedowierzająco, 
a następnie zadali mnie takie pytanie: „co to panocz
ku przyszło do głowy, przecież my i tak nie bro
nimy panu polować, a więc na co jeszcze podpisy
wać“?

Uzbroiłem się w cierpliwość i zacząłem im tłuma
czyć, że teraz jest nowe prawo łowieckie, które tego 
wymaga.

Zajęło to mnie dość sporo czasu, ponieważ zmu
szony byłem wykładać im ,jak ha lekcji, całą ustawę 
łowiecką, a w końcu otrzymałem taką odpowiedź: 
„Nie! Panoczku, my nie podpiszemy, ponieważ żad
nej Spółki zakładać nie mamy zamiaru i takowych 
mamy już dosyć. Żadna Spółka nic nam nie dała i nic 
nie da. Panoczek może sobie polować na naszych 
gruntach, my nie będziemy bronić, ale jeszcze raz 
mówimy, że nie podpiszjemy", a kiedy ja im powiedzia
łem, że na niezarejestrowanych terenach nie wolno 
nikomu polować, a przez to samo i mnie, to jeden 
z nich odezwał się w te słowa: „jak nikt nie będzie 
chodzić oprócz pana, to nikt nam i pętel zdejmować 
nie będzie“.

Powyższe słowa ostatecznie wyprowadziły mnie 
z równowagi, więc pożegnałem się z nimi i wyszedłem, 
udając się do innych właścicieli.

I tak przechodziłem cały dzie, uzyskawszy 12 
podpisów, przeważnie osób bardzo dobrze mi zna
nych, na ogólną przestrzeń około 150 ha, a wieś cała 
liczy przeszło 500 ha, wobec czego moja praca speł

zła na niczem, a wracać musiałem do domu, już wiado
mo w jakim humorze.

1 Nie zrażając się jednak tem pierwszem niepowo
dzeniem, w dalszym ciągu próbowałem pertrakto
wać z włościanami w tej że sprawie, lecz już w imie
niu Towarzystwa Łowieckiego, zachęcając ich na
tychmiastową zapłatą, a nawet wódką, jednak nic 
to nie pomagało, a były nawet takie wypadki, że 
nie chciano poprostu ze mną rozmawiać, i jak przeko
nałem się, dla Towarzystwa Łowieckiego włościanie 
terenów nie wydzierżawią nigdy, a to w obawie, że 
w razie urządzenia polowania zjawi się moc myśli
wych, wybiją wszystką zwierzynę, a dla nich nie bę
dzie czego w pętle łapać.

Na dowód moich słów, wystarczy powiedzieć to, 
że Nowogródzkie Powiatowe Towarzystwo Łowiec
kie do dziś dnia, pomimo starań zarządu oraz 
wszystkich bez wyjątku członków, nie wydzierżawiło 
ani 1 ha włościańskich terenów.

Przytoczę tu jeszcze jeden, dość charakterystyczny 
przykład, a mianowicie: T-wo Łowieckie, korzystając 
ze znajomości pewnego sołtysa wsi, przy jego pomocy 
i wpływach, zarejestrowało jeden wspólny obwód 
łowiecki, lecz włościanie ani rusz, nie chcą utworzyć 
spółki łowieckiej i wybrać jej zarządu, wobec czego 
T-wo i tego terenu zasadniczo nie może wziąć 
w dzierżawę.

Słowem, takich wypadków, jak ja tu przytaczam, 
jest więcej, a spotyka się je na każdym kroku, o ile 
zaś gdzie już istnieje spółka łowiecka, to jak 
się później okazuje, powstała ona, zawdzięcza
jąc sekretarzowi gminy, który sam jest myśliwym 
(a sekretarzowi, wiadomo, nie wypada odmówić) lub 
jakiemuś kłusownikowi zamieszkałemu w tejże samej 
wsi (bo to nasz człowiek).

Wobec powyżej przytoczonych faktów, wychodzę 
z tego założenia, że nowe prawo łowieckie nietylko 
że nie naprawi naszych kresowych stosunków ło
wieckich, lecz odwrotnie jeszcze je pogorszy, ponie
waż chłop tutejszy jest mało uświadomiony, a na ło
wiectwo zapatruje się jako na „burżujską zabawę", 
do której on przyłożyć ręki nie chce.

Rozważywszy to wszystko, wynika, że dopiero te
raz, na bezpańskich terenach, na które myśliwemu 
wstęp został zabroniony i niemożliwy do osiągnię
cia, a które, zawdzięczając temu, zostaną oddane pod 
całkowitą opiekę kłusowników i wnykarzy, zakrólu- 
je wnyk, sidło i włóczęga-pies.

Te kilka spostrzeżeń swoich proszę umieścić w jed
nym z Nr. „Łowca Polskiego", a być może, znajdą 
należyty oddźwięk w duszach prawdziwych myśli
wych, oraz zainteresują nasze władze, dla których 
sprawa łowiectwa tak samo powinna być ważną, jak 
i inne sprawy państwowe.

Z jakiem zadowoleniem, mam wrażenie, powitałoby, 
naprzykład, grono prawdziwych myśliwych, jakąś 
nowelę do prawa łowieckiego, gdzie powiedziane- 
by było: „obowiązkiem każdej gminy jest utworze
nie jednego lub kilku, w zależności od warunków 
miejscowych, obwodów łowieckich wspólnych, i wy
dzierżawienie na nich polowania w drodze publicznej 
licytacji“, wtedy dopiero mogłaby być zaprowadzo
na u nas prawidłowa gospodarka łowiecka.
Nowogródek.

STANISŁAW GURKLIS.

PRENUMERUJCIE I ROZPOWSZECHNIAJCIE

„ŁOWIEC POLSKI“.
W TEN SPOSÓB ROZPOWSZECHNIAĆ BĘ

DZIECIE KULTURĘ ŁOWIECKA W POLSCE.
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ODPOWIEDŹ NA KRYTYKĘ SĘDZIÓW PSÓW 
POLOWYCH NA P. W. K. W POZNANIU.

Krytyka pana Bodakiewicza w „Łowcu Polskim" 
Nr. 29, z dnia 20,VII. 29, nie może zostać bez odpo
wiedzi. Zdaniem jego, suka „Prima" pana Brudnickie- 
go z Warszawy stoi przed „Lady" pana Morawskie
go z Torunia, która podobno ma znaczne błędy bu
dowy.

Podług moich notatek, otrzymała II nagrodę „Pri
ma", a I „Lady". — Błędy budowy Primy (albo 
wygląd) musiały być większe, aniżeli błędy budowy 
„Lady", która tylko ma trochę luźne ramiona.

Na odbytem poprzednio posiedzeniu sędziów 
w biurze rolniczem, przypomniano nam, ażeby prze- 
dewszystkiem zwrócić uwagę na typ psów, to znaczy, 
że szorstkowłosisty pies musi mieć wygląd szorstko- 
włosisty, pointer zaś typ pointera, a seter typ se- 
tera.

Dla psów polowych można było przeznaczyć 1 du
ży złoty medal. — Najlepszymi psami były czarna 
pointerka „Lady" i brunatny, szorstkowłosisty pies: 
„Rej" pana leśniczego Przybyły z Kurzebieli. — 
Ten ostatni jest typowo piękny, szorstkowłosisty pies 
mojej hodowli z małym błędem przy lewej nodze. 
1200 zł. pan Przybyła mógł już dostać za niego! — 
Ja osobiście uważałem „Lady" za typowo piękniejszą 
i byłem za tem, ażeby „Lady" duży medal otrzymała, 
Rej mniejszy. Drudzy sędziowie byli tego samego 
zdania. — Mojem zdaniem, bardzo słuszna i sumienna 
ocena.

Co się tyczy psów pana Jasińskiego ze Strzelna, to 
nie powiodło mu się, gdyż jeden z jego najlepszych 

psów „Boy", wskutek okaleczenia się o kłatkę ku
lał i dlatego nie wyglądał tak jak powinien. Psu 
„Boy" należała się wyższa ocena, lecz z wyżej wy
mienionego powodu było to niemożliwem, co tem 
więcej było mi przykrem, że go do pokrycia mojej 
„Zulejki" (siostra Reja) potrzebowałem. — „Boy" 
jest wnukiem kapitalnego „Grafa-Egge — vom Frei
korps“ — kiedyś jednego z najlepszych szorstko- 
włosistych psów z Niemiec. Z powodu powyższych 
okoliczności sędziowie nie mogli inaczej sądzić. — 
Pęemjować można tylko psy na podstawie ich wy
glądu w momencie sądzenia! — jedna suka „Ira" 
nie mogła być premjowana, gdyż karmiła szczenięta, 
takich psów nie wysyła się na wystawę.

Gordonseterce „Korze“ nie można było dać nagro
dy dlatego tylko, że była jedyną przedstawicielką 
swej rasy, niczem od innych seterek nie wyróżniła 
się na swoją korzyść.

Zasługi pana Jasińskiego jako hodowcy w zupeł
ności uznaliśmy i za hodowlę otrzymał on list po
chwalny.

Sędziami psów polowych byli jako przewodniczący 
pan generał Unrug — pan nadleśniczy Metzig, pan R. 
Rejcher i niżej podpisany. Staraliśmy się psy sumien
nie sądzić.

Krytykować jest bardzo łatwo, lecz skutki nieuza
sadnionej krytyki trudniej jest później naprawić.

U. RASZKĘ.

NIECO ZjWĘDROWKI PTAKÓW.
W dniu 3 lipca b. r. w nocy o godzinie 23.30 w ba

żantarni ordynacji Czerniejewo pow. Gniezno, 
ustrzelił pomocnik bażantarnika sowę, która polu
jąc za żerem, wpadła pod szopę, gdzie hoduje się 
młode bażanty i w szponach uniosła młodego bażanta. 
Po podniesieniu ptaka okazało się, że ptak ten był 
opierścieniowany na nodze obrączką aluminiową 
noszącą napis — „Vogelwarte Rositten Germania b 
32 902".

Nadleśnictwo ordynacji Czerniejewo skierowało 
znak ten pod wyżej podanym adresem z dokładnem 
podaniem miejscowości, gdzie ptaka, będącego przed
miotem badań — ubito.

W dniu 25 lipca b. r. —- dziękując za nadesłany 
znak, odpisała stacja doświadczalna nad wędrówką 
ptaków w Rositten (Kuhrische Nehrung Ostpreussen), 
że sowa ta (Waldohreule) została w dniu 6 lipca 
1926 r. w miejscowości Tschammendorf Post Ober- 
mois Schlesien, jako młody ptak schwytana i opier- 

ścieniowana znakiem stacji doświadczalnej Rositten.
Podając powyższy ciekawy wypadek wędrówki 

i zachowania się sowy, nadmieniam, że stacja do
świadczalna nad wędrówką ptaków w Rositten z ca
łą gotowością na życzenie bezpłatnie dostarcza za
potrzebowanej ilości pierścieni dla jaknajszerszego 
współudziału przy znakowaniu ptaków, zwłaszcza 
wędrownych, jak bocianów, mew, słonek, szpaków, 
jaskółek, jastrzębi i t. p. Ważną jest rzeczą dla dal
szych badań, by upolowanego, opierścieniowanego 
ptaka możliwie w całości odesłać pod adresem poda
nym na pierścieniu. Stacja w Rositten ponosi w ca
łości koszta takiej przesyłki. Wyniki badań nad na- 
desłanem ptactwem opublikowane są z podaniem 
nadawcy ptaka w rocznych sprawozdaniach stacji 
Rositten. (Journal fuer Ornitiologie von Dr. Erwin 
Streseman und Dr. Bernhard Reusch, Berlin bei R. 
Friedlaender u. Sohn).

MUELER, nadleśniczy.
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W sprawie rzekomej użyteczno
ści myszołowa.

Wyjeżdżając z domu saniami, ujrzałem na rosną
cym opodal domu jesionie „kosmacza północnego" 
(myszołowa włochatego — Archibuteo lagopus) a pod 
jesionem siedem kuropatw. — Pomimo strzału „na 
postrach" nie odleciał — dopiero skoro wysiadłem 
z sań dla podejścia go — uznał za stosowne unieść 
się w powietrze.

Dwakroć jeszcze zaobserwowałem to samo zjawi
sko — kosmacz na jesionie, kuropatwy pod jesionem, 
ale już w ilości czterech. — Nadmienić muszę, że dla 
kuropatw miałem w powierzonym mi rewirze trzy 
budki z gałęzi sosnowych — w których sypałem psze
nicę i inne ziarno.

Jednego dnia po południu zauważyłem wielkie sta
do gawronów i wron atakujących kosmacze na tym 
samym jesionie — a skoro na drugi dzień przy silnej 
zadymce zdołałem go ustrzelić — pod jesionem zna
lazłem skrzydła i pióra z gawrona — w żołądku zaś 
kosmacza pióra kuropatwie i gawronie, oraz całą gał
kę oczną tego ostatniego i resztki myszy!

Mimo tak namacalnego „corpus delicti", nie prze
sądzam tu użyteczności kosmacza, który będąc blis
kim krewnym myszołowa zwyczajnego (Buteo bu- 
teo), ma te same, co i on, zwyczaje i pożywienie i ra
zem z nim jest zaliczany do drapieżników pożytecz
nych, a tak w wypadku opisanym przez p. dra H. 
Malsburga, jak i w powyższym tłumaczyć sobie mu
simy ich szkodliwą drapieżność w stosunku do ku
ropatw wyjątkową zimą i brakiem myszy na pokry
tych prawie metrową grubością śniegu polach.

Poździmierz, ordynacja Poturzycka.

STEFAN CHRZANOWSKI,

Z Centr. Zw. Pol. Stów. Łow.
Protokuł posiedzenia Wydziału Wykonawczego 

w dniu 27 czerwca 1929 roku.

Obecni na posiedzeniu pp. St. Lilpop, — przewod
niczący, W. Szperling, W. Garczyński, Cz. Lisowski,
H. Tietz, K. Tołłoczko, dr. Al. Tallen-Wilczewski, 
płk. Buckiewicz, K. Kamiński i J. Sumowski.

W charakterze gości pp. Maurycy hr. Potocki, inż. 
Kamocki i J. Oreński.

P. prezes Lilpop, otwierając posiedzenie, zakomu
nikował smutną wiadomość o zgonie wieloletniego 
1 zasłużonego dla łowiectwa, członka zarządu Związ
ku, ś. p. Feliksa Roźyńskiego. Zebrani przez powsta
nie uczcili pamięć zmarłego. P. Szperling odczytał 

tekst depeszy kondolencyjnej, która została wysłana 
w imieniu Centralnego Związku rodzinie ś. p. Rożyń- 
skiego:

Dyrektorowa Rożyńska, Włoszakowice, Za
mek. Zgnębieni niepowetowaną stratą kolegi 
naszego, tak zasłużonego obywatela dla kraju 
i łowiectwa, przesyłamy wyrazy głębokiego 
współczucia i żalu. Centralny Związek Polskich 
Stowarzyszeń Łowieckich.

Postanowiono zamieścić nekrolog w „Kurjerze War
szawskim", treści następującej: „Centralny Związek 
Polskich Stowarzyszeń Łowieckich poniósł niepowe
towaną stratę wskutek zgonu wybitnego myśliwego- 
hodowcy i pisarza. Ś. p. Zmarły był jednym z założy
cieli naszego Związku i do ostatniej chwili członkiem 
jego zarządu. Cześć Jego pamięci!"

Odczytano list Ministerstwa Rolnictwa, które zwró
ciło się do Centralnego Związku o opinję, jakie ogra
niczenie czasów ochronnych na terenie całej Rzeczy
pospolitej byłoby pożądane. Na wniosek p. Lilpopa, 
Wydział postanowił narazie złożyć wnioski p. woje
wodzie warszawskiemu, dotyczące terminów ochron
nych w województwie. Odpowiedź zaś Ministerstwu 
Rolnictwa odłożono do czasu otrzymania danych 
w tej sprawie od Towarzystw Wielkopolskiego, Ma
łopolskiego i Wileńskiego, do których jeszcze raz 
postanowiono napisać o śpieszne nadesłanie opinji.

Dla województwa warszawskiego ustalono po dy
skusji i uwzględnieniu dezyderatów zjazdu delegatów 
powiatowych, następujące terminy polowań:

na kuropatwy od 15 września do 15 listopada,
na zające od 1 listopada do 15 stycznia,
na kaczki i ptactwo błotne opóźnić rozpoczęcie po

lowania o dni 10, t. j. przedłużyć czas ochronny do 20 
lipca, zamknąć zaś polowanie zgodnie z terminem 
przewidzianym ustawą,

na kozły i sarny — jedynie do terminu ustawowe
go wprowadzić czas ochronny na okres rui, t. j. od 
20 lipca dó 10 sierpnia.

P. Lilpop odczytał list Instytutu Łowiectwa z pro
pozycją wydawania Biuletynu Instytutu, jako dodat
ku miesięcznego do „Łowca Polskiego" i list admini
stratora ,,Ł. P.“, p. Oreńskiego w tej sprawie.

Po wyczerpującej wymianie zdań jednomyślnie po
stanowiono propozycję Instytutu Łowiectwa przyjąć.

P. Kamocki wyjaśnił, że w najbliższym czasie po
woła do życia komitet redakcyjny Biuletynów, któ
ry będzie pozostawał w ścisłym kontakcie z redak
cją „Łowca Polskiego", co zebrani przyjęli z uzna
niem do wiadomości.

WOJSKOWE TOW. ŁOW. W WARSZAWIE.

Walne zebranie członków Wojsk. Tow. Łowieckie
go w lokalu Kasyna Garnizonowego przy Alei Szu
cha, zatwierdziło sprawozdanie, z którego dowiadu
jemy się m. in.:

Wojsk. Tow. Łow. zostało założone w roku 1922
Ogólna przestrzeń terenów obecnie dzierżawio

nych, tak rządowych, jak i prywatnych, wynosi oko
ło 29.500 ha. Położone są w powiatach: Krotoszyń
skim (woj. Poznańskie!, Warszawskim, Brzezińskim, 
Rawskim, Siedleckim, Łomżyńskim i Stolińskimf woj. 
Poleskie). Na większości tych terenów przed wy
dzierżawieniem ich przez Tow., nie prowadzo
no żadnej gospodarki łowieckiej i nie stosowano 
ochrony, toteż kłusownictwo wszelkiego rodzaju 
kwitło w całej pełni, dopiero W. T. Ł. podjęło dość 
skuteczną walkę, tak. że na niektórych terenach 
ustało ono prawie zupełnie, a na innych zmniejszyło 
się wydatnie. Najtrudniej jednak opanować jest tę 
plagę w powiatach Brzezińskim i Rawskim, gdzie 
władze administracyjne odnoszą się do tej sprawy 
conajmniej obojętnie.
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Towarzystwo posiada własną straż łowiecką, a mia
nowicie starszego Strzelca, oraz trzech strażników 
łowieckich, pozatem zaś do ochrony pociągani są 
gajowi rządowi, policja etc., którym Tow. wypłaca 
premję w wysokości 25 zł. za ujęcie każdego kłusow
nika.

W zakresie żywienia zwierzyny W. T. Ł. prowadzi 
akcję planowo, obsiewa stale w dużej ilości pólka 
bulwą, prosem, gryką, owsem i kapustą zajęczą, oraz 
w rewirach leśnych, prócz zakładania pólek, obsie
wa linje łubinem wiecznym i żarnowcem.

Pozatem podczas cięższych zim dokarmiało zwie
rzynę, zostawiając w rewirach snopki niemłóconego 
owsa, zakładając w paśnikach siano, saradelę i koni
czynę, dla kuropatw i bażantów zaś — ziarno.

Surowa zima w ub. sezonie, mimo opieki, wyrzą
dziła szczególnie na terenach wschodnich straty, jed
nak nieliczne, na szczęście, przedewszystkiem w sar
nach i zającach. Kuropatwy i bażanty prawie na 
wszystkich terenach Tow. nie ucierpiały zupełnie.

Stan zwierzyny również prawie na wszystkich te
renach Tow. dzięki racjonalnie prowadzonej gospo
darce łowieckiej, stale się poprawia.

Jedynie na terenach położonych w Siedleckim, za
uważono zmniejszenie się zwierzostanu w porówna
niu z latami poprzedniemi; dotyczy to dzików, któ
rych w r. 1928 na wiosnę znaleziono kilka padłych, 
oraz częściowo rogaczy i zajęcy. Dla poprawienia 
zwierzostanu W. T. Ł. sprowadziło w r. b. z Węgier 
i Czech 99 sztuk zajęcy, które zostały puszczone na 
tereny Towarzystwa.

Walne zebranie, któremu przewodniczył p. generał 
Bończa-Uzdowski, wysłuchało sprawozdań ustępują
cego zarządu w osobach: prezesa, p. wiceministra 
gen. Fabrycego; łowczego, p. mjr. Proszkowskiego,. 
oraz skarbnika, p. kpt. Czajkowskiego-Wanata.

Sprawozdanie rachunkowe na ubiegły rok zamknię
to sumą w dochodach: 29.074 zł., w wydatkach: 
28.920 zł.

Bilans został zatwierdzony. Budżet na rok 1929-30 
uchwalono w sumie zł. 18.500.

Składki członkowskie zostały podwyższone z 240 
zł. rocznie na 300 zł. Wpisowe podwyższone do 60 zł. 
Ilość członków ograniczono do 50-ciu, zatem na każ
dego członka wypada przy dzisiejszym stanie posia
dania, 590 ha terenów łowieckich.

W porównaniu z latami ubiegłemi budżet na rok 
1929-30 odznacza się znacznem zwiększeniem pozycji 
na ochronę i zagospodarowanie terenów łowieckich, 
zmniejszono natomiast pozycję na wydzierżawienie 
nowych terenów.

Na wniosek zarządu walne zebranie uchwaliło za
łożenie bibljoteki łowieckiej, dostępnej dla wszyst
kich członków.

Na zebraniu dokonano wyboru nowego zarządu 
i komisji rewizyjnej. Przez aklamację wybrano za
rząd zeszłoroczny w składzie następującym:

Prezes p. wiceminister, gen. Kazimierz Fabrycy,
w.-prezes p. pułk. Antoni Buckiewicz, 
łowczy p. mjr. Dymitr Proszkowski,
I. z-ęa łowczego p. pułk. Jan Górski,
II. z-ęą łowczego p. kpt. Jan Gorazdowski, 
sekretarz i skarbnik p. kpt. Mieczysław Czajkow-

ski-Wanat,
z-ca sekretarza i skarbnika p. mjr. dypl. Włady

sław Rozwadowski.
Do komisji rewizyjnej wybrano:
Na przewodniczącego p. gen. dyw. insp. armji Ka

zimierza Sosnkowskiego,
na członków gen. dr. Feliksa Maciszewskiego, 

pułk. dr. Marjana Mieszkowskiego,
na z-ców ppłk. dr. Kazimierza Polkowskiego i mjr. 

Stefana Zabłockiego.

W ubiegłym sezonie myśliwskim odbyło się 11 po
lowań zbiorowych z naganką, z czego 3 dwudniowe 
i 8 jednodniowych.

Plan polowań na rok 1929-30 przewiduje urządze
nie 14 polowań zbiorowych, w czem 9 polowań jedno
dniowych i 5 dwudniowych.

Na polowaniach zbiorowych i polowaniach na pta
ctwo na terenach Tow. w sezonie ubiegłym ubito ra
zem: 4 rogacze, 6 lisów, 524 zające, 3 króliki, 387 ku
ropatw, 5 bażantów, 9 przepiórek, 11 cietrzewi, 797 
kaczek, 24 bekasy, 12 różnych i 62 szkodniki (jastrzę
bie, psy, koty, tchórze, wrony etc.).

Za Zarząd Wojsk. Tow. Łowieckiego: 
Sekretarz i Skarbnik 

CZAJKOWSKI-WANAT, Kapitan. .

Z WIELKOPOLSKIEGO ZWIĄZKU MYŚL. 
Próby połowę wyżłów.

Zarząd Wielkopolskiego Związku Myśliwych poda
ję pp. członkom do wiadomości, że w sobotę dnia 7 
września b. r. odbędzie się na terenie majętności 
Iwno pod Kostrzynem Premjowy Konkurs Wyżłów 
Dowodnych i młodych (podać wiek).

Premjowanie nastąpi według ilości punktów uzy
skanych w egzaminie z pracy leśnej, ciętości, pracy 
wodnej, pracy polnej i apelu.

PP. Członkowie, właściciele hodowli psów my
śliwskich i zawodowi treserzy, chcący wziąć udział 
v/ kokursie ,winni zgłoszenia swe z dokładnym opi
sem wyżła (wiek, maść, wysokość, owłosienie etc.) 
oraz z określeniem pochodzenia, o ile są w posiadaniu 
rodowodu, również z dołączeniem tegoż, nadesłać 
najpóźniej do dnia 20 sierpnia r. b. do sekretarjatu 
Wielkopolskiego Związku Myśliwych Poznań ul. 27 
Grudnia 19.

Równocześnie zaznacza się, że psy niedokarmione 
nie zostaną do konkursu dopuszczone.

Jako nagrody dla wyżłów dowodnych przewi
dziane są 4 nagrody pieniężne w wysokości 300, 
zł. 200 zł. 150 i 50 zł., medale oraz listy pochwalne 
dla wyżłów młodych medal srebny, bronzowy i listy 
pochwalne.

Do Komisji Sędziowskiej należeć będzie grono se
niorów naszego łowiectwa i wybitnych znawców 
psów myśliwskich oraz Zarząd Związku.

Konkurs rozpocznie się o godz. 9.30 rano. Środki 
lokomocji ze stacji kolejowej w Kostrzynie, do Iwna, 
miejsca przeznaczenia konkursu, są zapewione.

Goście przybywający na konkurs samochodami 
otrzymają w tym dniu bliższe szczegóły co do miejsca 
konkursu, od Strzelca z białą opaską na lewem ramie
niu na stacji w Kostrzynie.

W razie nieotrzymania więcej jak 5 zgłoszeń kan
dydatów, konkurs się nie odbędzie.

ZA ZARZĄD:
prezes K. CHŁAPOWSKI. Sekretarz W. KOSTRO.

TOW. MYŚLIWSKIE W WILEJCE.

Na walnem zebraniu członków Towarzystwa My
śliwskiego w Wilejce uchwalono zorganizować lokal
ny zjazd myśliwych. Wyznaczono nagrody w kwocie 
100 zł. dla straży łowieckiej i 700 zł. na zakup zajęcy 
dla odświeżenia krwi. Do zarządu wybrani zostali: na 
prezesa inż. Ludwik Butarewicz, na wiceprezesa p. 
Zygmunt Mroczkiewicz, na skarbnika p. Antoni Bo
rowik, na łowczego p. Walerjan Strzemiński, na se
kretarza p. Stanisław Bukład; do komisji rewizyjnej 
pp. Konstanty Adamiak i Józef Kamieniecki.

W roku sprawozdawczym Tow. zakupiło 3 i pół ki
lometra sznurów na wilki; wydzierżawiło 8250 ha te
renu łowieckiego w gminach: Wilejskiej, Wojstom- 
skiej, Iżańskiej, Kurzenieckiej i Wiasyńskiej. Tow. 
posiada 16 strażników łowieckich. Jednemu z nich 



p. Kamińskiemu wypłacono specjalną nagrodę za 
energiczne tępienie drapieżników. Strażnicy otrzy
mują co miesiąc specjalne wskazówki w postaci wy
kładów zbiorowych o ochronie zwierzyny.

KRONIKA MYŚLIWSKA.

—o— Ze spóźnionych sprawozdań pp. delegatów 
dowiadujemy się jeszcze o następujących polowa
niach odbytych w ubiegłym sezonie:

W powiecie Tłumackim: w Piwnikach 29 grudnia 
padło 42 zające.

W Chocimierzu 13, 16 i 17 stycznia — 2 dziki, 173 
zające, 2 rogacze i 2 lisy.

W Czarnołoścach — 4 dziki i 4 zające. Chorego 
rogacza i chorą kozę dobito, gdy za zbliżeniem się 
myśliwych, nie mogły się podnieść.

W Przybyłowie na 280 morgach lasu padło: 24 
grudnia rogacz i 4 zające, 12 stycznia 14 zajęcy, 25 st. 
3 rogacze i 18 zaj., 31 st. rogacz i 16 zaj.

W Łuce pow. Horodenka 26 stycznia wzięto 4 mio
ty i zabito 10 dzików.

W Gnojniku w Małopolsce p. T. Łysakowski ubił 
9 gołębiarzy i 7 krogulców.

W powiecie Stanisławowskim w Małopolsce na 
polowaniach Towarzystwa Św. Huberta zabito 
w ubiegłym sezonie z udziałem 10 do 16 strzelb: 208 
zajęcy, lisa i krogulca. Na polowaniu „Towarzystwa 
Myśliwskiego” tamże w 13 do 25 strzelb padło 388 
zajęcy, 2 lisy i 5 rogaczy.

Znaleziono tu zamarznięte 3 sarny i 2 małe dziki.

O CZASOPISMA ŁOWIECKIE NA WYSTAWIE 
POZNAŃSKIEJ.

P. Mieczysław Mniszek Tchórznicki w sprawozda
niu swem z Wystawy Łowieckiej w Poznaniu, za- 
mieszczonem w lipcowym „Dodatku Łowieckim” do 
„Słowa" wileńskiego, napisał parę uwag o „Łowcu 
Polskim" na wystawie, wymagających sprostowania.

Ustęp dotyczący prasy myśliwskiej brzmi:
„Widzimy tu tylko „Łowca Polskiego" w ostatniej 

jego szacie, (nie wiem, dlaczego wybrano numer wy
dany na Prima-aprilis) oraz „Łowca” (organ Mało
polskiego Towarzystwa Łowieckiego) — również 
przedstawiony nam jako ostatni numer.

„Dlaczego nie pokazano nam stopniowego rozwoju 
tych pism, choćby tylko graficznie lub nawet popro- 
stu w postaci okładek do tych pism, od chwili ich 
istnienia.

„Piszę wprawdzie artykuł ten dla Dodatku Myśliw
skiego „Słowa", ale muszę tu z przykrością stwier
dzić, że Dodatku tego, wychodzącego pod tytułem: 
„Gdzie to, gdzie zagrały trąbki myśliwskie" ani jed
nego egzemplarza na Wystawie nie widziałem".

Redakcja „Słowa" dała tu dopisek:
„Uwagi Sz. Autora są już o tyle nieaktualne, że 

Dodatek nasz znalazł się już, choć z opóźnieniem na 
P. W. K.".

Co się tyczy „Łowca Polskiego", zaznaczamy, że 
na Wystawie pokazano owszem „stopniowy rozwój”, 

gdyż w specjalnie ozdobnej oprawie umieszczono na 
stoisku „Łowca Polskiego" cztery oddzielne tomy, 
które dzielą się jak następuje:

1) „Łowiec Polski", jako miesięcznik.
2) „Ł. P.‘‘, jako dwutygodnik.
3) „Ł. P." jako tygodnik.
4) Ozdobne numery specjalne „Łowca Polskiego".
Pozatem porozwieszano osobne tablice, obejmują

ce konkursy dawne i nowe, ogłoszone przez redakcję 
„Łowca Polskiego" i nagrody uzyskane przez uczest
ników konkursów.

Mamy więc całkowity przegląd wszystkich nume
rów organu Centralnego Związku Polskich Stowa
rzyszeń Łowieckich.

Poszczególne numery rozdawane są darmo na 
Wystawie jako załącznik dla nabywających katalog 
Wystawv Łowieckiej. Sprzedaje się tylko specjalny 
numer „Ł. P." poświęcony tej Wystawie.

Wybór numerów bezpłatnych zależy od ilości za
pasów redakcyjnych, przyczem wiele jest wyczerpa
nych.

— Zwalczanie kłusownictwa. — W powiecie Brze
sko w Małopolsce odebrano świeżo w krótkim czasie 
30 sztuk nieprawnie posiadanej broni myśliwskiej, 
której posiadacze zostali też należycie ukarani. Pan 
starosta, radca Hendrich, zamiłowany i wytrawny 
myśliwy, z całą energją zwalcza plagę kłusownictwa.

— P. M. Borowski z gminy ilskiej na Wileńszczyź
nie zwrócił się do posterunku policji w Olkowiczach 
ze skargą na kłusowników Policjanci Bohdziewicz, 
Sosnowski i Masłowski udali się przeto do wsi Zabo- 
łocie, gdzie ustalili fakty nielegalnego wybijania nie
lotnych kaczek i sporządzili 6 protokułów. Stwier
dzono, że poza wyduszeniem i łapaniem kaczek przez 
psv oraz wybijaniem ich pałkami przez chłopów — 
wybrali oni 5 jaj z gniazda głuszczów.

Pod Wągrowcem w Wielkopolsce na polach mająt
ku Grabuszewo robotnicy ujęli kłusownika M. Masura 
z Łapna. Przy kłusowniku zanleziono fuzję i browning.

— Ubicie niedźwiedzicy. — Półurzędowa Agencja 
Wschodnia rozesłała do pism depeszę tej treści:

„Sędziemu sądu w Nowej Wsi, Jerzemu Dudyń- 
skiemu, udało się upolować w okręgu kąpsowskim, na 
Spiszu, ogromną niedźwiedzicę. Doskonale rozwinię
te zwierzę pokryte gęstym, bronzowym włosem 
o lśniącym połysku, ma około 6 lat i długość jej ciała 
wynosi 1 mtr. 60. Wspaniały ten okaz niedźwiedzicy 
tatrzańskiej zajmie miejsce po wypchaniu w jednem 
z muzeów".

— Z odczytów przez radjo. — Dyrektor Ogrodu 
zoologicznego w Warszawie, profesor Wacław Ro
szkowski, rozpoczął w radju warszawskiem wygła
szanie szeregu odczytów z dziedziny zoologji. Pierw
szy z nich nosi tytuł: „Tur i jego potomstwo".

STRZELNICTWO.

W związku z notatką zamieszczoną na tem miej
scu w Nr. 30 „Łowca Polskiego" zaznaczamy, że 
oprócz firmy Warszawska Spółka Myśliwska również 
Zakłady Amunicyjne „Pocisk" zostały odznaczone 
„Złotą Tarczą" za wyrób nabojów śrutowych.

SPROSTOWANIE.

Autor artykułu p. t. „Ręce opadają", zamieszczo
nego w Nr. 29 „Łowca Polskiego", prosi o uzupeŁ 
nienie, że p. dr. J. Łukowicz z Chojnic był na otwar
ciu „Zielonego Tygodnia" nie jako delegat powiato
wy chojnicki, ale jako delegat zarządu Pomorskiego 
Towarzystwa Łowieckiego, oraz reprezentant Za
chodnio - Pomorskiego Klubu Myśliwskiego.
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Zapytanie; Przy konkursowem strzelaniu duble- 
towem do wyrzutek we Włocławku, t. j. do wyrzu
conych jednocześnie 2 talerzyków, jeden ze strzel
ców pierwszym strzałem trafił do obu talerzyków, wo
bec czego rozmyślnie powstrzymał się od strzelania 
z drugiej lufy. Część grających, jako też i widzów za
kwestionowała dublę, twierdząc, że strzelec dla zali
czenia mu dubli winien był oddać drugi strzał w po
wietrze, a w danym wypadku otrzymuje I. punkt kar
ny, jakgdyby do jednego z talerzyków spudłował 
Inni byli zdania przeciwnego, t. j., że strzelec wyko
nał swoje zadanie i że dubla powinna być w takim 
wypadku zaliczona.

KAROL ENGELHARDT.

Po zbadaniu sprawy i w myśl załączonego regu
laminu dubletów, stosowanego na strzelnicy Zakła
dów amunicyjnych „Pocisk“ S. A., w którego układa
niu i niżej podpisany brał udział, w razie rozbicia jed
nym strzałem obu talerzyków, zawodnik w myśl ust. 
a) puntku 4, winien powtórzyć strzały. Rostrzygnię- 
cie takie należy uznać za jedynie słuszne, z jednej 
bowiem strony nie można winić zawodnika za rozbi
cie obu talerzyków jednym strzałem, z drugiej zaś nie 
można uznać strzału takiego za dublet. Pozostaje 
więc powtórzenie strzałów.

W. W. G.

Zapytanie: Nabyłem 15 kg. żarnowca i chciałDym 
takowy wysiać w roku bieżącym. Proszę uprzejmie 
o szczegółowe informacje co do sposobu i czasu wy
siewu takowego na naszych Kresach w Wileńszczyź
nie. Czy można siać żarnowiec na nowinie przyora- 
nej głęboko tylko raz, czy należy mu się staranniej
sza uprawa? Jak musi wyglądać dobre nasienie? Na
byte przeze mnie wszystkie ziarna mają drobne 
kiełki i wyglądają, jakby już wszystkie pokieł- 
kowały.

KAROL KORKOZOWICZ. 
delegat na powiat postawski.

Żarnowiec należy zasadniczo wysiewać w pierw
szych dniach października; mając jednak na uwadze, 
że idzie tu o północną Wileńszczyznę, można siew 
rozpocząć o jakie dwa, a nawet trzy tygodnie wcze
śniej, przed nastaniem słot jesiennych. Siać należy 
wąskimi pasami 30 — 50 ctm. szerokimi, wysiewając 
na 100 metrów bieżących takiego pasa 200 gram na
sienia; przy siewie w wyorane specjalnie bruzdy 
30 — 40 ziarn na metr bieżący. Sianie pasami zaleca 
się dlatego, że przy takim siewie zające najłatwiej 
żarnowiec odnajdują. Żarnowiec należy do roślin nie
wybrednych i rośnie dobrze na najlichszych, zwiew
nych nawet piaskach; natomiast nie znosi gruntów 
mokrych i tam często wymarza. Nasienie należy do 
twardych, dość trudno kiełkujących. Trzeba je przeto 
wysiewać po zbiorze —- na jesieni, wówczas powscho- 
dzi na przyszłą wiosnę. Nasienie przetrzymane 
przez zimę i wysiane dopiero wiosną, przeleży cały 
rok w ziemi i wzejdzie dopiero następnej wiosny. 
Przygotować grunt pod żarnowiec można za pomocą 
szpadla, motyki lub niegłębokiej orki, a to stosownie 
do okoliczności i miejscowych warunków. Wystar

czy skopanie na głębokość szpadla 3 — 5 cm. względ
nie przeoranie na taką głębokość. Dotyczy to jednak 
halizn, wypalenisk, starych i nieużywanych dróg
1 ścieżek, szkółek i t. p. pozbawionych wrzosu. Gdy 
uprawę należy podjąć na wrzosowisku, należy przed 
tem wrzos wykarczować. Robi to się w ten sposób 
że najpierw zrywa się rękami łodygi nad ziemią ster
czące, a następnie po głębokiem przekopaniu wybie
ra się starannie korzonki i odrzuca. Jest to jednak 
praca dość mozolna, której w miarę możności należy 
unikać. Przykryć ziarno ziemią należy za pomocą 
grabi na pół centymetra grubo. Gdy istnieje obawa, 
że ziarno może być wywiane, należy je wtykać po 
kilka sztuk w kawałeczki rozmoczonej gliny i w ten 
sposób umieszczać w miejscu, gdzie się chce, aby 
żarnowiec był zasiany. Dobre nasienie winno pocho
dzić z tegorocznego zbioru i być równe, jędrne i gład
kie, łuskę zaś mieć niepopękaną. Nabyte przez Sz. 
Pana nasienie nie wydaje się pochodzić z tegorocz
nego zbioru, żarnowiec bowiem zaczyna dojrzewać 
v. drugiej połowie lipca, przyczem dojrzewanie od
bywa się nie równocześnie, lecz stopniowo, w ciągu
2 — 3 tygodni. Ziarna kiełków nie powinny posiadać 
i wobec tego dostarczone Sz. Panu nasienie nie wy
daje się być dobrem. Nawet przy sztucznem przyśpie
szaniu kiełkowania, w razie siania żarnowca wiosną, 
gdy w tym celu moczy się nasienie w solonej wodzie 
(woda przegotowana i ostudzona 300 gr. soli na 
4 litry) jeśli tylko łuski zaczynają na nasieniu pękać, 
należy moczenie niezwłocznie przerwać, nasienie 
przecedzić przez gęste sito, przesuszyć na wolnem 
powietrzu i bezzwłocznie przystąpić do siewu.

W. W. G.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

X O uregulowanie handlu futrzanego. — Czynione 
przez władze starania w tym kierunku, napotyka
ją na różne trudności ze względu na to, że ma się tu 
do czynienia z rzeszą drobnych rolników, bądź też 
myśliwych, którzy, rozsiani po całem państwie, do
starczają często pojedyńczych nawet skórek i żądają 
za nie niezwłocznie gotówkowego pokrycia. Jakkol
wiek to pokrycie stanowi 50 proc, rzeczywistej war
tości towaru, jednak taka doraźna tranzakcja wyłą
cza zupełnie ryzyko i daje możność rolnikowi poczy
nienia zakupów z uzyskanych ze sprzedaży, sum. 
Tranzakcje te odbywają się zwykle u dostawcy, ku
pujący bowiem sam zgłasza się po towar i odbiera 
go z rąk dostawcy.

Sprawa zbytu za granicą zależy od stworzenia to
warzystwa akcyjnego w centralach światowego han
dlu skórkami, jak Lipsk, Londyn, Nowy Jork i t. d. 
Sprzedaż na aukcjach okazała się w praktyce bardzo 
korzystną, gdyż z jednej strony pozwala na osiągnię
cie najwyższych cen za towar, z drugiej zaś wyłącza 
ryzyko odbiorcy i, gdy pojedyńczy kupiec może mieć 
zainteresowanie tylko dla pewnego gatunku skórek, 
na aukcji znajdą one wszystkie nabywców, gdyż ucze
stniczą w tych przetargach kupcy z całego świata. 
Regulacja za skórki odbywa się zwykle w ciągu 14 
dni, tak, że początkowy dostawca towaru do centrali 
krajowej może w stosunkowo krótkim czasie otrzy
mać resztę należnej mu sumy.

X Skórki z Turcji. — Firma C. Taroussiadis z Kon
stantynopola podaję w ostatnim biuletynie:

W branży skór kozich i koźlęcych ruch słabszy; za
interesowanie większe budziły tylko skóry gatunko
wo i jakościowo lepsze, oraz takie, co nie ucierpiały 
wskutek ostrej zimy.

Skórki futerkowe jeszcze nie weszły zupełnie 
w sezon. Sporadyczne dostawy niewielkie zresztą, 
przychodzą na rynek i znajdują pomieszczenie na no
wą kampanję.
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Konkurs na opracowanie popularnego podręcznika 
łowieckiego dla straży leśnej i łowczych.

Wydział Wykonawczy Centralnego Związku Polskich Stowarzyszeń Łowieckich 
ogłasza niniejszem konkurs na opracowanie popularnego podręcznika łowieckiego z na
stępującą treścią poszczególnych rozdziałów:

1. Znaczenie łowiectwa pod względem ekonomicznym.
2. Przygotowanie terenów pod względem łowieckim (lizawki, wodopoje, re

mizy, rośliny).
5. Tępienie drapieżników (sposony).
4. Hodowla zwierzyny łownej.
5. Krótki zarys tresury psów myśliwskich.
6. Przygotowanie i urządzanie polowań wiosennych, letnich, jesiennych i zimowych.
7. Obowiązki i sposób zachowania się służby leśnej (łowieckiej) przed, podczas i po 

polowaniu.
Nagroda za najlepszą pracę wynosi złotych 500, oprócz normalnego honorarjum autor

skiego. Praca nagrodzona staje się własnością Centralnego Związku i będzie wydruko
wana w „Łowcu Polskim“, a następnie wydana w odbitce książkowej. Pożądane jest, aby 
rozmiary pracy nie wykraczały po za 100 stron druku, formatu małej książki. O ile żadna 
praca nie będzie w całości odpowiednia, zastrzega się ewentualne połączenie części róż
nych prac w jedną całość, z podaniem nazwisk autorów, między których rozdzielona by
łaby nagroda.

Nadające się części pozostałych prac nienagrodzonych będą mogły być umieszczone 
w „Łowcu Polskim“, z przyznaniem honorarjów autorskich.

Prace opatrzone być mają godłem, przyczem dołączyć należy zaklejoną kopertę z ta- 
kiemże godłem, zawierającą nazwisko autora.

W skład Komitetu Sędziów wchodzą pp. St. Lilpop — przewodniczący i H. Knothe 
z prawem kooptacji.

Termin nadsyłania prac upływa z dniem i-go października r. b.
Prace konkursowe powinny być napisane na maszynie.

WYDZIAŁ WYKONAWCZY 
CENTRALNEGO ZWIĄZKU POLSK. STÓW. ŁOW.

Redakcja nie zwraca nadesłanych rękopisów i zastrzega sobie swobodę czynienia w nich poprawek i skrótów.
Redakcja nie odpowiada na zapytania, kiedy będzie drukowany artykuł, gdyż zależy to od całokształtu numeru i od posiadanego 

przez Redakcję materiału.

KOMITET REDAKCYJNY: J. Błeszyński, Wł. Czerniejewski, J. Ejsmond, W. Garczyński, B. Gędziorowski, J. Gieysztor,
Wł. Gieysztor, I. Grymiński, Wł. Janta-Połczyński, W. Kiltynowicz, H. Knothe, E.'hr. Krasiński, red. St. Krzywoszewski, 
St. Lilpop, prof. dr. E. Niezabitowski, M. hr. Potocki, A. hr. Rzewuski, Wł. Słomczyński, W. Szperling, K. Swiderski, 
B. Świętorzecki, F, Unrug i dr. St. Zaborowski.

Redaktorzy: Juljan Ejsmond i Walenty Włodzimierz Garczyński Wydawca: Centr. Związek Polsk. Stow. Łowieckich.

„PODRĘCZNIK ŁOWIECTWA"
przez S. Kamockiego jest do nabycia w biurze Instytutu Łowiectwa, Nowy Świat 35 

Na zamówienie wysyła się za zaliczeniem pocztowem. Cena w oprawie Zł. 10.— (bez oprawy Zł. 8.—).
Książkę tę powinien posiadać Każdy myśliwy.

[ODCISKI,^

OD PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

P.RAGO ^BRODAWI^^ST. GÓRSKIEGO

rirma egzystuje od rohu 1872.
ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

N. POZZI 1 P. CZERNIK
W WARSZAWIE, NOWY-$WIAT NR. 18.

Sprzedaż 1 reparacja z dwuletniem poręczeniem. 
Przy sklepie specjalna pracownia precyzyjnych robOt. 

Na Żądanie reparacja w ciągu 24 godzin.



TABBYKA BILARDÓW

FRANC. WIERZBOWSKIEGO
Warszawa, ul. Długa 10, tel. 112-90

POLECA WIELKI WYBÓR BILAR
DÓW U 20 WY CH KARAMBOLO- 
WYCH POZATEM BILE KOŚCIANE 
I MASOWEi SUKNO KRAJOWE 
I' ZAGRANICZNE, KIJE BILARDOWE,

STOLIKI MARMUROWE, CUKIERNICZE ORAZ WSZELKIE PRZYBORY BILARDOWE
UWAGA: Dla klubów, stowarzyszeń, duże ustępstwa. Sprzedaż na raty, na dogodnych warunkach i za gotówkę.

................ ............................................................. .................... iinwimiii^

I MUZEUM PRZYRODNICZE I
| przu NADLEŚNICTWIE REZERWAT |
f (stacja Kolejowa i poczta Białowieża) g
1 ogłasza w dniu 31 sierpnia r. b- o g. 10 rano = 
f licytację na sprzedaż 3 skór łosia i 1 skóry |
1 jelenia. Ceny wywoławcze: 1 skóra łosia — f 
| 100 zł., 1 skóra łosia — 80 zł., 1 skóra ło- g 
| sia — 60 zł., 1 skóra jelenia - - 60 zł. g

PAŃSTWOWE NADLEŚNICTWO [

| REZERWAT |

Inż. LUDWIK SZMID
TECHNIK LEŚNY

TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO 
Warszawa, Okólnik 9 m. 13, tel. 39-36.

Na dogodnych warunkach wykonywa wszelkie roboty wchodzące 
w zakres leśnictwa, jako: Urządzenia lasów, rewizje planów, stałe 
lub jednorazowe inspekcje, ocenę poręb i całych drzewostanów 
na sprzedaż przy kupnie oraz działach rodzinnych, kontrolę i za
prowadzenie książkowości leśnej, oraz zakłada remizy dla zwie

rzyny i Ł p.

ŻYCIE PŁCIOWE!

Czas ochronny.
— Kochany przyjacielu, wybierasz się w sobotę 

na polowanie, a chcesz wracać w niedzielę po połu
dniu do domu. Jakże to można.

— Nie rozumiem, o co chodzi.
— Przecież przy niedzieli sklepy ze zwierzyną 

będą zamknięte.

Wobec braku gotówki i wielkiego zapasu książek 
na składzie, dajemy 10 cennych i pożytecznych ksią
żek tylko za 5 zł. 1) Dr. Jozm: »Życie płciowe ko
biety". Poradnik lekarski, 2) Dr. Werner: »Lekarz 
domowy — masaż". Leczenie wszelkich chorób wew
nętrznych i zewnętrznych z 14 rysunkami. 3) Dr' 
Braun: »Samogwałt u mężczyzn i kobiet". 4) Dr. Sur- 
blet: »Sekretne sposoby małżeńskie". 5) Dr. Korabie- 
wicz: »Choroby weneryczne" i 5 innych, ciekawych 
i pożytecznych książek tylko za 5 złotych. Wysyła
my za gotówkę lub za zaliczką pocztową, na wydat
ki załączyć 1 50 zł. (można w znaczkach pocztowych). 
Niniejsze ogłoszenie koniecznie załączyć do listu. 
Warszawa, Redakcja »Świt", Nowowiejska 32, m. 6.

POINTER
czarny w 3-ciem polu na sprzedaż. Cena 300 zł. 

Leśnik Spychaj 
Golejewko,'poczta Chojno 

pow. Rawicz Poznański

GAJOWEGO
obeznanego z hodowlą zwierzyny poszukuje się od 1/X. Oferty 
nadsyłać pod adresem: maj. Janik poczta Kunów k/Wierzbnika.

Wspaniałe meble myśliwskie
do sprzedania Poczta Jadów plebanja Sulejów.

POCISK ZBOCZYŁ.
_■— A to pech! — I znów spudłowaliście! Nawet 

w tarczę nie trafiliście!
— Panie poruczniku! Przysięgam, że nie moja wina.
— ???
— Na własne oczy widziałem, jak pocisk przed sa- 

miutką tarczą zboczył wprawo...

PRAKTYKANT LEŚNY
po rocznej praktyce poszukuje dalszej praktyki leśnej. Zna chów 

bażantów i ogrodnictwo. Ukończył niższą szkołą rolniczą.
BRODZIŃSKI, Jarocin, Rynek 7.

ZMIANA ORJENTACJ1 DJANY.
Z Olimpu nadeszła wiadomość, że bogini Djana 

zarzuciła łowy z ogarami na jelenie i zajmuje się po
dobno polowaniem na podtatusiałych rogaczy, co ma 
być jakoby intratniejsze.

BROŃ i AMUNICJA

H. SAWICKI i S. CZERSKI.
WARSZAWA, KRÓLEWSKA 31. TEL. 38-03.

POLECA na sezon bronie, sztucery

JOSEPH DEFOURNY, Herstal
R. GALAND, Paris
JEAN RIGA-STASSART, Liège 
ANCIENS ETABLISSEMENTS 

PIEPER S. A. HERSTAL

i rewolwery pierwszorzędnych fabryk 

FABRIQUE NATIONALE, Herstal 
FR. WILH. HEYM, Suhl 
JOHAN SPRINGER’S ERBEN, Wien 
WINCHESTER REPEATING ARMS

Co. Conn, U. S. A.

POJEDYNKI, SZTUCERK1 MAŁOKALIBROWE I TARCZOWE. AMUNICJA WSZEL
KIEGO RODZAJU. DUŻY DZIAŁ PRZYBORÓW FECHTUNKOWYCH.

SUCHARY SPRATT’A DLA PSÓW I SZCZENIĄT. 
Pierwszorzędne warsztaty rusznikarskie i rymarskie. 

Ceny i szczegółowe objaśnienia na żądanie.
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„FOTOGRAF POLSKI” ■■■■l ARTYSTYCZNIE ILUSTROWANY 
MIESIĘCZNIK FOTOGRAFICZNY

Organ Polskiego T-wa Miłośników Fotografji, 
Stowarz. Fotografów Zawodowych w Warszawie, 
Lwowskiego Towarzystwa Fotograficznego.

Stowarzyszenia Fotografów Wielkopolskich 
i Klubu Miłośników Fotografji w Łodzi 

Pod redakcją St. Schónfelda.

Pismo ilustrowane, poświęcone szerzeniu sztuki fotograficznej w Polsce i podnoszeniu jej artystycznego poziomu 
przeznaczone przedewszystkiem dla fotografów amatorów. Przynosi zarówno wiadomości początkowe o technice, optyce 
posiłkowaniu się sprzętem fotograficznym, jak również rozważania dla wytrawnych amatorów, przegląd prasy krajowej 
i zagranicznej, przepisy i t. p. Każdy numer zawiera artystyczne reprodukcje prac najwybitniejszych fotografów krajo
wych i zagranicznych. _______———---------- Numery okazowe na żądanie bezpłatnie

WARUNKI PRZEDPŁATY: kwartalnie z odnoszeniem lub przesyłką zł. 4,—, 
półrocznie z odnoszeniem lub przesyłką . 
rocznie , . „ . . .

zagranicą zł. 5,—.
. zł. 8 — zagranicą zł. 10 —
• » 15— „ .20 —

Adres administracji: WARSZAWA, ul. Czackiego 3/5, tel. 56-34. Konto w P. K.-O. Nr. 48-32

80 —LECIE 
UROCZYŚCIE 

OBCHODZIMY
Dając w roku bieżącym 
najdogodniejsze warunki 

SWOIM KLIENTOM

Najstarsza w kraju 
pracowni. Opychani, 

ptaków i zwierząt

PUDER DJACHYLOWY
” -MOTOR" 0

ANTONI LASTOWSKI i Syn
Warszawa, Krak. Przedmieście 20/22. tel. № 537-84.

ŻYWE
puhacze

dziłtie Koty
zwierzęta drapieżne 

i wszelkie żywe zwierzęta sierciowe i pierza
ste, oswojone i dzikie, użytkowe i szkodne

kupuje
A. VALLA, Praga Czeska

skrzynka pocztowa 700.
Podawać należy tylko oferty z cenami i warunkam 

sprzedaży.

PRZECIW ODPARZENIOM

ERNEST NEUMANN, Io8\
WARSZAWA, Tel. 54-96 MAZOWIECKA 6.

KAŻDY MOŻE FOTOGRAFOWAĆ

Aparaty od Zł. 31.— 
Cenniki i objaśnienia na żądanie.

WYWOŁYWANIE I KOPJOW. KLISZ.

Solidność i fachowość, które stwo
rzyły dobre imię naszej firmy, egzystującej już od 

ćwierć wieku, dają rękojmią dobrego kupna.

„J. SOSNOWSKI”
właść. CZ. LISOWSKI

Warszawa, Ossolińskich 1. Teł. 47-47. Adres telegr. SOSLIS.
Wyłączne przedstawicielstwa oraz sprzedaż wszechświatowej sławy strzelb myśiiwsKich: 

G. DEFOURNY SEVRIN, Liège VERNEY CARRON et Cie, Paris 
£ FRANCOTTE ’’ VICKERS Ltd., London
LEPAGE J. NOWOTNY, Praha

SZTUCERY i TRÓJLUFKI 
wykonane z zastosowaniem ostatnich wymagań techniki.

Warsztaty reperacyjne. Oferty i cenniki bezpłatne. Ceny i warunki najprzystępniejsze
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KUPUJCIE NIEZAWODNY NABÓJ 

„P 0 C I S K“ 
CAŁKOWICIE WYKONANY W KRAJU.

Z. MENTZEL
WARSZAWA

Marszałkowska 1O1 —=— Śto Krzyska S
Poleca znane ze swej dobroci

Garsonki Pulowery
Pończochy Skarpetki 

oraz wszelkiego rodzaju trykotarze 
męskie, damskie i dziecinne

CENY PRZYSTĘPNE

^JlllIIIIIIIYrillllllllllltYłlllllillllinYrillllllllllllYrillllllllllrlTrillllllllllłmilllllljlllltYtllllllllllllirrilllllllllllłrflllllllllllrtYrillllllllllimillllllllllllYłllllllllllinYnllllillllllłrilllllllllllltYrillllllllllltTtllllllllllinYrillllllllllimilllllllllllirłllllllillllllYrilll 

I ZAWIADOMIENIE.

| WARSZAWSKA SPÓŁKA NYSLIWSKA
J WARSZAWA POZNAŃ LWÓW WILNO

| Królewska 17 Gwarna 12 Plac Marjacki 4 Wileńska 10

| ukończyła budowę FABRYKI AMUNICJI na Targówku (Warszawa-Praga) i
j poleca P. P. Myśliwym

| nowe śrutowe naboje firmowe żółte raikowicie wykonane w krain. 
B Wyroby nasze|wystawione w^Pawilonie Łowieckim na Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu, 
€ zostały odznaczone najwyższą? nagrodą — ZŁOTĄ TARCZĄ.

Zakł. Druk. F. Wyszyński i S-ka, Warecka 15.


